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L w ó w  1. kwietnia.
(Tentowauy kompromis między Anglią a trój- 

cegarskiem przymierzem. —  Projekt mieszanej ok- 
kupaeji. — Trudności napotykane w sprawie dru
giego rozbioru Turcji. —  Zapatrywanie Francji ua 
sytuację. —  W y b jry  w Tryeście. -  Patrjotyzm 
akademików wiedeńskich. —  Sprawa lichwy w 
Przedlitawii i we W ęgrzech.)

Coraz więcej wychodzi na jaw, że między 
Niemcami, Moskwą i Austrją istnieje ciągle naj
ściślejsze porozumienie, mianowicie w sprawie 
wschodniej. A jak po pokoju sanstefańskim An
glia, gdy się jej nie udało rozbić trójeesarskiego 
przymierza, weszła za pośrednictwem Szuwa- 
łowa i Bisinarka w kompromis z Moskwą a 
właściwie z trójcesarskiem przymierzem, i ztąd 
przyszło do kongresu berlińskiego: tak i obecnie 
pedotne toczą się rokowania za pośrednictwem 
tegoż Szuwałowa i Bism.irka w celu przygoto
wania dalszego rozbioru Turcji. Pierwszą obe
cnie do tego celu etapą jest projekt mieszanej 
ękkupocji. Co do sposobu jej przeprowadzenia, 
to między Moskwą i Austrją panuje najzupełniej
sza zgodność, a Niemcy przystają z góry na to, 
co oba te mocarstwa między sobą postanowiły 
lub postanowią. Moskwie chodzi o pozostawie
nie w Rnmelii swych wojsk poza termin okku- 
paćyjny, aby tam wyczekiwać i przygotowywać 
mogły ialsze rozpadanie się Turcji. Austrją zaś 
dojściem do skutku mieszanej okkupacji może 
jfdynie urzeczywistnić plan zajęcia całej zacho
dniej części Rumelii, Macedonii i Albanii. Lecz 
aby to oez wywołania wojny uczynić mo/ma, 
trzeba koniecznie przeprowadzić kompromis z 
4«gh ą : . . ,.

Francja y. W łochy, jak podczas kongresu
berlińskiego, b#<L, musiały się zupełnie biernie 
zwShwwyWEĆ, skbroby Jak wufkaas, tak i teraz
trójoesarskie przymierze ponezHmiało się z Ant 
glu.. lilatego oba w  mocarstwa wobec projektu 
mieszanej okkupacji zachowują się odpornie pra
wie, nie chcąc w  niej brać udziału, Anglia zaś 
przystaje w «asadzie ua projekt, a czyni ciągle 
zastrzeżenia, to jest targuje się z trójcesarskiem 
M-zyraierzen^ ale zarazem nmozliwia sobie od
wrót, gdyby targ nie przyszedł do skutku.

Z  koncam kwietnia skończy się i ta niepe
wna sytuacja a mocarstwa będą musiały przy
stąpić do działania, mianowicie Austrją zająć 
musi Nowy Bazar, aby mieć drogę otwartą do 
okupacji Rumelii zachodniej. Z tego powodu 
ąźąd przyspiesza obrady budżetowe \y Radzie 
państwa, aby mógł z końcem kwietnia zamknąć 
hadeajfc ,i wolną zupełnie rękę uzyskać dla hr. 
AnftraSSSkf. tak, by nie turbowano go jakiem] 
intOTpęSęjaiui. lub manifestacjami parlamentar
nemu

Bardzo - wjda<$ mozolnie postępuje sprawa 
rozbioru Turcji, kiędy dzisiaj dwa półurzędowe 
organa zadają sobie kłam nawzajem,

Wcglłnp ^lffence Ęuaae Turcja pizystała na 
wzięcie udziałn w oLknpacji, zarówno jak Anglia,

Austrją i Moskwa; Włochy zgodziły się warun
kowo, decyzja Francji jest jeszcze nieznaną, gdy 
tymczasem Niemcy na pewne się usuwają od 
zaszczytu żandarmowania nad Rumeliotaini. Na
tomiast według Poi. Corr., Porta dotąd jeszcze 
stawia opozycję projektowi okkupacji, a amba
sadorowie mocarstw starają się ją przekonać, 
że nowy rozbiór Turcji leży właśnie w intere
sie władzy sułtana. Owoż to dzisiejsze doniesie
nie Pol. Corr. potwierdza to, co doniósł wczoraj 
Daily Teł., i co dzisiaj znowu donosi, z tym 
dodatkiem, że w londyńskich sferach mało ży
wią nadziei, aby udało się przełamać opór 
Porty.

Właśnie ta zgodność informacyj austrjac- 
kiego organu z przybocznym organem Beacons- 
fielda kaze nam przypuszczać, że Aymcc Russa 
lubo ostrzega prasę przed przesadą, sama je 
dnak przesadnie stan rzeczy przedstawia. Nie 
musi być nawet i w zasadzie okkupacja roz
strzygniętą, kiedy większość kongresowych mo
carstw, bo Turcja, Włochy, Francja i Niemcy 
są jej bezwarunkowo lub warunkowo przeciwne. 
Dla dopełnienia zaś chaosu, jaki w tej sprawce 
musi między mocarstwami panować, potrzeba 
jeszcze zaznaczyć, że dzisiejszy Fremdenblatt i 
Stara Frcssr, a więc dwa inspirowane organa, 
donoszą, iż już Moskwa cofa się przed projektem 
okkupacji i własny swój wniosek stara się 
obalić.

Gdyby to się sprawdziło, gdyby rzeczywi
ście Moskwa cofnęła swój wniosek, byłoby to 
zatem dowodem, że dostrzegła, iż do celu, 
to jest do rozbioru Turcji snadniej dojdzie prze
rzucając się na stronę Włoch i Francji, aniżeli 
popieiając zaborcze dążności Austrji i Anglii; 
albo też, że popierając pierwsze dwa mocar
stwa więcej dostauie przy podziale, aniżeli z 
dwoma ostatnimi Hr. Orłów musiał w tej mie
rze porozumieć się już z Waddingtonein, a p. 
Hamburger, o którego podróży do Włoch tyle 
mówiono przed paru tygodniami, widocznie me 
na darmo przesiadywał w Rzymie.

Pozornie jednak opozycja Francji oparta 
jest na argumentach ściśle legalnych i lojalnych, 
Tempa i Rtpubl. franc. jtdnogłośnie twierdzą, 
że mieszana okupacja jest nadwerężeniem trak
tatu berlińskiego, uszczupleniem władzy i praw 
sułtana i zarodkiem nowych kłopotów. „Nie mo
glibyśmy, pisze Ą i e  franc., wynaleźć czegoś, co- 
by równie nieodbicie prowadziło do oderwania 
Rumelii od Turcji, jak właśnie owa mieszana 
Okupacja. Jeżeli więc celem mocarstw jest pod
trzymywanie fermentacji na Wschodzie i t.wo- 
rzenie takich zawikłan, któieby w końcu do
prowadziły Jo przyłączenia Rumelii do Bnłga- 
rji, Macedonii do Bośnii, a Dardanellów do 
Cypru, to w takim razie nie mają one prościejszej 
drogi dla dopięcia tego celu, jak właśnie okku- 
pację Rumelii. Ale nie sądzimy, aby ten cel dał 
się pogodzić z interesem Europy (czyta j: z in
teresem tych mocarstw, które w tym rozbiorze 
udziału nie wezmą; pr. r. G. N ) i dlatego nie 
wierzymy, aby doszło do okupacji (chyba zre
sztą, ze i nam, to jest Francji część łupów pi zy- 
znacie ; pr. r. G. N .f

Rep. Franc znakomicie i nieskończenie 
trafnie oceniła, czem jest okkupacja i jakie są 
zamiary występujących w jej obronie mocarstw. 
Obraz nakreślony przez nią wraz z dodanemi 
przez nas nawiasami charakteryzuje zupełnie 
sytuację dzisiejszą i daje nam wskazówki na 
przyszłość. Okazuje się bowiem dzisiaj rzeczą 
dość możebną, że ponieważ sprzeczne a mimę 
to jednakowo zabór na celu mające dążności mo
carstw nie dadzą się zaspokoić, przeto dojść 
może koniec końców do tego, że projekt okku
pacji mięszanej upadnie i że Europa wróci do 
postanowień traktatu berlińskiego, to jeat po
wierzy Turcji utrzymanie pokoju w Rumelii.

Tryesteńska Rada miejska, do której, ponie
waż Jest oraz sejmem dla okręgu Tiyesteńshie- 
go, także terrytorjum zamiejskie reprezentantów 
wysyła, okazywała się wielce nielojalną, i ra
czej Włochom niż Austro-Węgrom, a zwłaszcza 
Przedlitawii, sprzyjającą. Nie posunęła się wpra
wdzie nigdy czynem do tego, co w r. 18GG Ra
da miasta Wiednia, -a le  pfekazćy sposób miar
ka cierpliwości rządu się przebrała, gdy kiero
wana przez większość raunmypalność tryesteń
ska nie chciała ani sama przyjmować powraca 
jąeych z Hercegowiny wojowników, ani dać 500 
z łi. na ich przyjęcie. (s

Rozwiązano ją, naznacąoftu nowe wybory— 
użyto wszelkich zabiegów, ju r n ie  się „w gra
nicach prawnych-1 —  w wflię wyborów przy
znano w Pressach i Blattąck, że włoskie gimna
zja w Tryeście i okolicy iMe są kosztem p?n- 
stwa, jak ustawa nakazuje, nie jedynie kosztem 
miasta utrzymywane ; dalĄjr że należy się W ło
chom austrjack.m bodaj afekdeinia prawnicza z 
włoskim językiem wykładowym; dalej, że w wy
tyczaniu kierunku przedlitftwskicli liuij kolejo
wych niebardzo zważano na fakt, iż Tryest jest 
głównym i prawie jedynym portem. W ogóle 
przyznawano się do krzywd rozmaitych i ubli
żali, jak to zwykle czynią Niemcy, gdy chcą 
kogo ugłaskać. Jak wiemy z telegramów o wy
borach, w jednej kurji wyszli sami kandydaci 
rządowi, w drugiej sami progresiści, t. j. Włosi 
czystej krwi, w trzeciej, jak donoszono z try
umfem, znowu kandydaci Komitetu rządowego 
zwyciężyli. Wszelako w ostatniej kurji na 12 z 
tych kandydatów na 0 także Włosi z góry głosować 
postanowili, a więc byli to niezawodnie kandy
daci, których komitet rządowy tjlko z koniecz
ności od siebie także proponował.

Jak dziś donosi Frmdbl., w ogóle zwycię
żyło stronnictwo rządowe, ale jedynie przy po
mocy ludności zamiejskiej, t. j. słowieńskiej, 
zresztą większość jest bardzo wątła, bo tylko 
29 przeciw 25 wynosi. Dawniej było 24 prze
ciw 24, a mimo że burmistrzem był Włoch, więc 
uie głosował, i przeto stronnictwo rządowe ni
by większość miało, jednak zawsze uchwały za
padały w myśl ̂  stronnictwa włoskiego. Zdaje się, 
źe i teraz nie inaczej będzie, gdyż Niemcy szyb
ko się włoszą.

Podobną do powyższej ; est sprawa, którą 
tutaj przytaczamy za Aoic. Pressa:

„Wydział utworzonego w lecie^ r. z. komite
tu pomocy dla zmobilizowanych słuchaczy aka- 
demij wiedeńskich przedłożył właśnie sprawo
zdanie z swojej czynności. Wydział utyskuje, ze 
nie mógł powracającym Itj&egorn innęj użyczać 
pomocy prócz pieniężnej, którą jednak z trudno
ścią przyjmowali. Większa część ich wolała choć
by najmniejsze zajęcie niż datki pieniężne — 
ale wszelkie prośby komitetu o lekcje dla nich 
były daremne. Wreszcie i datki pieniężne trze
ba było ograniczać, gdyż fundusze komitetu by
ły szczupłe, a i dla tych, co jeszcze powrócą, 
należało coś zostawić. Jest we Wiedniu sześć do 
siedmiu tysięcy akademików, ci jednak złożyli 
zaledwo 500 złr.. t. j, po o ś  m c e n t ó w  prze
ciętnie ! Cały fundusz wynosK 2.00G z łr . ; z te
go dano 85 petentom 1.402 złr.; najwyższe 
wsparcie po 40 złr. otrzymało dwóch. Sprawo
zdanie swoje wydział komitetowy kończy nastę
pującym —  godnym najwyższej uwagi —  wy
krzyknikiem :

„„Wcale nie myślimy wydawać sądu o ce
lach w j prawy, która kollegów naszych ze skrom
nej izdebki studenckiej na pole sławy wywiodła; 
ale widzieliśmy tych naszych walecznych kolle- 
gów, do domu wracających — i serce się nam 
krwawiło. Któż im przywrócił posady, z któ
rych aż do powołania od biedy się utrzymywali, 
a które zastali już dawno przez innych zajęte? 
Kto złożył za moli egzamina. do których pra
wie zupełnie byli przygotowani, kiedy po mun

dur sięgnąć mtrsfcli? Któż im powetował straty 
ztąd, iż narażając piersi swoje na mordercze 
pociski, zaniedbali terminów, wyznaczonych na 
otrzymanie stypendjów lul posad i Państwo za
daje rany, ale wcale mu jeszcze daleko od go
jenia tych ran, i bynajinnie;, to rzeczy nie ule
psza, iż nawet goić ich nie może... Sprzeczano 
się zrazu, czy założenie komitetu pomocy było 
czynem patrjotyzinu czy koleżeństwa. Było ono 
dziełem konieczności. A bodajby na przyszłość 
dzieło to nigdy nie było koniecznein!

Zdaje się nam, że najcięższy wrór Austrji 
nie spodziewał się takich akademików w stoli
cy Austrji.

Iiweslja gimnazjalna, tak piekąca w Przed- 
litawii, nie usypia. „Z kół fachowych"* pod..je 
Stara Pressc następującą douiesieuie:

„W ministerstwie oświaty toczą się narady, 
jakby zadośćuczynić licznym utyskiwaniuin na 
przeciążenie uczniów gimnazjalnych, naturalnie 
bez narażenia istoty nauk:. Pomewa ż doświad
czenie wykazało, że profesorowie lubią swój 
„przedmiot-1 podnosić kosztem, iunyclt, więc jest 
myśl zapobieżenia temu lichu przez skonceu 10- 
wanie przedmiotów, co jednak zupełnie wyklu
cza zasadę jiauczycieli klasowych. Dalej okazuje 
się pomyślnem zarządzenie, już v;e witlu gimna
zjach istniejące, że nauczycie1 języków kla
sycznych w gimnazjum liiższem idzie ze sv ymi 
uczniami przez cztery klasy, aby u e  byio. zmia
ny w metodzie. Ponieważ nauczyciel tych języ
ków powinieu być obeznany z historją staroży
tną, więc też powinienby jej uczyć w 2, klasie, >v 
której jest przepasaną. Chodzi więc tylko o to, 
aby ten nauczyciel by] zarazem uzdolniony do 
wykładania geografii, a wtedy mogłoby w gi
mnazjum oiższem wystarczyć dwóch nauczycieli, 
jeden dla przedmiotów humanistycznych, drugi 
dla realnych.“

W sprawie lichwy podaje T >yt latt, że o- 
próoz wiadomego okólnika do oficerów, kadetów 
i urzędników wojskowych, komi n ly jeneralne 
wydały okólnik do podległych oddziałów i władz 
wojskowych, tudzież do kas, wypłacających woj
skowości z poleceniem, aby niezwłocznie poczy
niły dochodzeuia co do tych wierzycieli, którzy 
na płace oficerów., urzędników i stron wojsko
wych są prenotowani, albo jnż areszt na płace 
sobie wyrobili, tudzież aby wynik tych docho
dzeń, wraz z nazwiskiem i pomieszkaniem wie
rzyciela i wysokością pretensji do przełożonych 
władz podawały. Gadzie jawnem jest, że wierzy
ciel dopuścił się mcnipulacyj lichwiarskich, na
leży- wnieść doniesieni; osobne.

Jak zacięci są lichwiarze, dowodzi fakt, że 
ponieważ namiestnictwa wiedeńskie odrzuca re- 
kursa ich przeciw wydalam u z Wiedn" i, udał 
się o ratunek do trybunału państwowego.

Węgierski trybunał najwyższy wydał tern? 
dniami, według półurzędowegc Ellcnóra, orze
czenie, że dłużnik ma prawo żądać od wh s- 
rzyciela zwrotu procentów lichwiarskich, choćby 
te procenta były dobrowolnie na podstawie u- 
stnej umowy płacone. Orzeczenie to opiera się 
na nstawue 31. z r. 18(>8, według której dobro
wolne zobowiązanie się do płacenia procentu, 
wyższego od stopy procentowej, tylko wtedy 
supponować można, jeżeli dotycząca umowa jest 
na piśmie ułożoną.

Nowy, wydawany dla ludu przez Jokaja ty
godnik Mayyar Ncywil ag podaje znakomity ar
tykuł Nemenieco o lichwie we Węgrzeęfi.

z złą wolą, lubo usilnie skrywaną, rządu angiel
skiego, zniewoliły Fortę .lo zerwania układów 
z p." Toequeville, i to właśnie w chwili, Jfienyr 
cała kombinacjo przyjętą przez p, Waddingtoaa 
popieraną, a przez kapitalistów gotówką pokry
tą być miała. Rząd ottomaiuski korzystał w tym 
razie z naznaczonego terminu, ani dnia jeduego 
zwłoki nie zostawił, i kontrakt rozwiązał. Gzy 
projekt banku ottomauskiego łącznie z Credit- 
Lyonnais działającym, korzyotniejszyAi dla rządu 
Porty się qkaże, w ąiędługui ązusię o tam _ Q 
przekonamy; cokolwiekbądź i me broniąc byaąj- 
muiej p. Tocąnewlóiy obiecane laktęrUe 1̂ ,000 ,4oÓ 
lir tureckich (23 miliony franków od pożyciki 
200-inilionowej!) wywołało żółtaczkową, zazdrość 
w sferach fin&noowyoli, a Wzmagają'') się wpływ 
I rancji trwożyi Anglię, i kupiecką jej przyjaźń 
dla swego sprzymierzeńca poddał pod próbę, ą 
której niestety raz jaszcze wyciągnąć można 
pierwiastek, ze samolubstwo dosięgło szczytu 
swej nikczemuości, a każdy naród na swój rylio 
rozum i na swe siły liczyć powinien. W w ionM ó 
o zerwanych układach rozeszła się tu w sobotę, 
a burs niefortunnych kairnów, stojący już 
piastrów za 100 piastrów złotem, spadł nagie 
na 030, co znov u prawdziwym gromem uderzy
ło w biednych, a to tern więcej, iż haudbłizą 
wiktuałów odmawiać zaczęli zupełnie przyjmo
wania papierowych pieniędzy, a weka larze chę
tnie kupowali za nie złoto i srebro, ale za mc 
brzęczącej monety \v cale dawać nie cuciou. Dziś 
wzruszenie pieco się uspokoiło, ale w&aystkia 
artykuły żj wuości podskoczyły nagle w cynicj 
a nędza przybiera zatrważające rysy. Tłumacze
nia się zaś rzipiu ze musi wycofać kaimy z  o- 
biegu, jako monetę stanowiącą ranę ekonoupę*- 
ną i socjalną, nie nalegałoby za uzasadnione u- 
ważać, skoro wycofanie to odejmuje środki 'ży
cia ubogiemu ludowi, panoszy spekulantów giJL 
dowych, a najmniejszego uszczerbitu pałacowi .i 
oligarchii nie czyni. W końcu, w kłopotach po
dobnego rodzaju, wypadałoby szukać rady w 
łonie parlamentu a ni 3 dowolnie, zuchwale a nie
dołężnie pomiatać losami narodu.

Z upadkiem projektowanej pożyczki Toegwer 
villa, bank ottomanaki z jednej, a r> p n u n u t  
posiadaczy oWśgacyj, akcyj i t  d. tjreefcwk ir  
Anglii z drugiej stiony przedstawili swe p*ojek 
ta, z których żaden nie przyniesie m ij - i S t i f  
lekarstwa, a zapewne długich rozpraw staną sią 
powodem. Godnym jest uwagi projekt grapy aocs 
rzycieli angielskich, ośwudoającyick iż aą go
towi afłaiełtć .rnacznej pjżyazki p o i warunkie « , 
aby dochody państwa, zaopontiwane prz* z notę 
moskiewską, pozostały bufonykulnemi, a inni 
wierzyciele Porty byh arufteni Ino uspokojeń!.
Czytając go, podziwiać ticeba knezność John 
Bulla : nic dotykaj tych pieniędzy, bo.ńiediwiedś 
wyszczerza zęby i ostrzy swe pazury;, zapłać 
albo zniewól dc cierpliwości beztcrnnrtiw«j p o 
przednich wierzycieli, a pożyczymy ci pieniędzy 
na jakie 10"/,,, bo tn n nas dostać ieb mótiuny 
za 2 */, od st 1 ! Czy to żarty, czy też upa k t  
rozumu handlowego, idącego w ślad za kołow*- 
cizną polityczną ? zostawiam do sądu pulAi- 
ozności.

Korespondencje „łiaz. Naród.44
Konstantynopol 25. marca. 

Opozycja księcia Labanowa, a głównie za-
biegi i intrygi banku ottomańskiegu. złączone

Oprócz Włoch i Niemcy zażądały już przsz 
stosowną notę. przypuszczenia ich komisarzy Jo 
nadzoru dochodów państwa, Porta jednak hie 
spieszy się z odpowiedzią aa to domaganie się, 
a w istocie mogłaby je odeprzeć potrzebą usta
nowienia komisji międzynarodowej w Piusach 
marnujących zrabowane miljardy 1 w Moskwie 
okradanej na miliardy! "Wątpię atoli iżby chcia
ła pójść za tą radą waszego korespondenta, bo 
za nią nastąpiłoby ogólne rozbrojenie 1 stanow
czy upadek Wszystkich polipów, krew'- i pot na
rodów ssących 1

konferencje austro-tureckie odbywają się 
prawie codziennie, a lubo szczegóły są niewia
dome. wszelako wiedzieć już -nożna, że

P e i a M i  i W  u n a .
(Ciąg dalszy.)

detotL* tłumaczenia upadku Polski w ten 
sposób, że jedynie winną okazuje się szlachta, 
przyniosła iuz opłakane skutki dla naszego spo
łeczeństwa. Rządy, które interes swej władzy 
widzą w osłabieniu narodu i wyniszczeniu jego 
żywotności, systematycznie rozdwajały nasze 
społeczeństwo pobudzając wrzajeiiiiią nienawiść 
pomiędzy j«go warstwami. Brały one w opiekę 
chłopów przed mniemanym uciskiem szlachty i 
starały się zawsze przedstawić położenie wło
ścianina mt czasów rzeczypospolitej w najczar
niejszych kolorach. Pomijały tę okoliczność, że 
we wszystkich krajach Europy isffliało poddań
stwo, że dopiero rewolucja francuska ogłosiła 
prawa roWBOsci człowieka, że dopiero w naszym 
wuku przeprowadzono wszędzie uwłaszczenie a 
wmawiały w naszych włościan przekonanie, iż 
tylko szlachcic polski tyranizował włościan, tyl
ko w Polsce była nierówność praw i kar. 1 '° ' 
puszczały -się rządy nieprzyjaźne nam przesady 
» kłamstwa dla odmalowania nędzy chłopa i nie
sprawiedliwości szlachcica, a niektórzy histoiy- 
cy polscy nie wiedząc sami o tem. dostarczali 
im farb do jaskrawości tego obrazu. Niezba- 
dawszy dokładnie społecznych, wewnętrznych 
dziejów narodu, ani też położenia w jakiem się 
znajdował włościanin; zapomniawszy, że suro
wość prawa łagodził u nas ehrześcianski zwy
czaj u aro la brali tę surowość w scisłem jej 
znaczeniu i przedstawiali szlachtę jako wiel
kich winowajców i bezlitosnych wyzyskiwaczy. 
Czynili to oni w szlachetnej intencji poprawie
nia losn Włościan i postawienia go na stano wi
nka obywatelskiem, —  lecz jak każda jedim 
otronnosć tak i ta tendencyjna historją mściła
się w holeśny sposób na całym narodzie. Propa 
gatorowie waśni społecznej bez zadawania so
bie wielkiej pracy, otwierali pierwszą lepszą 
księgę dziejów polskich i brali z niej fakta, 
które pomiędzy Ind poniesione, rodziły w nim 

^  przek<>nanie, iż swobodę swoją i szczęście za- 
j^Kwdzieęza rozbiorom ojczyzny. Jakie skutki były 
B n e r j  prayttgftnfiy, tandemu-wiadome*.

Hr. Stanisław Tarnowski i prof. Bobrzyń-

ski trzymają się także metody czynienia z szla
chty polskiej kozła ofiarnego. Pan Bobrzyń- 
ski zaledwo wspomniał o konstytucji Tizeciego 
maja, pominął też jak i jego towarzysz wszyst
kie dodatniego znaczenia wypadki — i obaj 
szlachtę tylko 01 ..z jej instytucje obwinili o 
wszystkie nieszczęścia. Prof. Bolrzyński powie
dział, że anarchia i samowola była tak wielką, 
iż Polska przez dwa wieki nie miała rządu.

Za złe mamy, że Moskale 1 Niemcy, oraz 
inni nieprzyjaciele narodu, fałszują nam prze
szłość L tak ją przedstawiają, aby nikt nie miał 
dla Polaków szacunku a ich upadek uważał za 
fakt zbawienny dla ludzkości i cywilizacji — 
apiaudujemy jednak pessymizmowi naszych włas
nych uozonych, którzy jeszcze w czarniejszy 
sposób niż cudzoziemcy piszą dzieje polskiej a- 
narchii. Oni to, ci nasi uczeni winm są, że o 
nas świat cały sądzi fałszywie, a wrogowie z 
dziejów ojczystych kują bron przeciwko polskie
mu prawu, polskiej żywotności i polskiej na
dziei.

Pessymizm Stanisława hr. Tarnowskiego i 
prof. Dobrzyńskiego w Poznaniu , —  prędko 
wyd.ł owoc. Orędownik ogłosił, iż „zasadniczą 
myślą i tendencją krakowskich gości był zamiar 
przedstawienia obrazu politycznych błędów na
rodu polskiego, głównie polskiej szlachty, która 
siebie tylko znała s po za sobą nie widziała ni- 
kom) Przvbvli oni do Poznania, ażeby nas na
uczyć iż Polska z własnej winy upadła.** Orę
downik przyznawszy słuszność poglądom profe
sorów krakowskich, pisze dalej co następuje: 
„Pod niejednym względem dzieje się u nas (t. 
w Wielkopolsce) wszystko jeszcze w owein za- 
klętem kole narodu szlacheckiego^ gdzie potrze- 
ba, Orędownik uderza nieraz silnie ws to zaklę
te koło, by je r o z b i ć .  Ztąd ludzie, merozu 
miejący rzeczy albo nam niechętni, wołają, ze 
burzymy lud aa szlachtę; odtąd, pouczeni tak 
pięknemi wykładami naszych gości krakowskich, 
będą może względem nas sprawiedliwszymi... 
Zahaczając o piękne wykłady gości krakowskich, 
powiedzmy sobie, co się stolo do dnia dzisiej
szego pod vTzględem wyzwolenia obu stanów 
wiąjskiego i miejskiego pod zaborem pruskim ? 
Wyzwolenie polskiego 'udu wiejskiego i miej
skiego formalnie dokonane zostało przez rząd 
praski. On zniósł puddaństwo z chłopa, postawił 
go razem z mieszczaninem pod opiekę prawa,

nadał im prawo własności, prauro sprzedawania, 
kapowania, dzielenia i przekazywania w spadku 
ich mienia. 7 jakich przyczyn, z jakich pobu
dek to uczynił, w to nie wchodzimy; fakt jest 
faktem, że rząd pruski zrobił to. co szlachta 
polska zrobić postanowiła w swej konstytucji 
z dnia 3. maja a czego już zrobić me zdołała.** 
O10 są słowa Orędownika, który zapomniał, iż 
nie rząd pruski w Wielkopolsce chłopów uwol
nił z poddanstwa, lecz rząd polski księstwa 
Warszawskiego i z jednostronnego wykładu pro
fesorów krakowskich wziął asumpt do psucia 
zgody pomiędzy dworem a chatą, do siania spo
łecznej nieufności i sztucznego wytwarzania po
między włościanami wielkopolskimi t r a d y c j i  
pi  u s k i e j .  Ponieważ zaś pan Szymański, re
daktor, jest bardzo praktycznym człowiekiem, 
więc jako dowód, że szlachta sama panuje 1 rzą
dzi, przytacza regulamii Komitetu centralnego 
wyborczego i tuk o wy rudzi zmienić, zdecentiu- 
lizowuć na rzecz powiatów a w nich mieszczan 
i włościan, którzy dotąd bynajmniej nie byli wy
kluczeni z wpływa i z działania.

Agitacja już rozpoczęta a Di icnnik Poznau- 
eki ostro i słusznie występuje przeciwko Orę- 
drownikouń, nic zrobiwszy żadnej uwagi „dostoj
nym gościom krakowskim ' za to, że dali do niej 
powód. Wiemy o tem, że uie było intencją ani 
S. hr. Tarnowskiego, ani p. Bobrzyńskiego w.4 
śnić i psuć zgodę społeczną w Wielkopolsce, 
którą jako najpiękniejszą zaletę tej prowincji, 
słusznie podniósł ] lerwszy z wymienionych pre- 
legentov , lecz każda jednostronność, ka/dy fałsz 
ma to do siebie, że wydaje rezultata przeciwne 
zamierzonemu. Hr. Stanisław Tarnowski nie my- 

, zaP.ewue, ażeby oskarżenie szlachty w 
wschodniej ( ralicji, zawarte w artykule „Porcje

PóYtkowanem na szkodę kraiu, a jednakże 
tak się stało, bo dzisiaj jeszcze pisarze i agita
torowie świętojurscy powołują się na artykuł 
profesora krakowskiego, ile razy mówią o nie
istniejącym ucisku włościan ruskich przez szlach
tę polską.

Co się tycze Orędownika, należy nadmienić, 
iż pismo to, przeznaczone dla ludu, jnż nieraz 
zdradziło dążenia dem igogiozne. Ubrało je  w su
knie ulframontańskie, bo w nich tylko mogło 
zapewnić sobie tolerowanie ze strony ducho
wieństwa. Dlaczego jednak wmawia w włościan, 
że wolność swoją winni rządowi pruskiemu, dla

czego tworzy nieistniejącą w ludzie wielkopol
skim tradycję pruską i pobudza go do wdzię
czność dla Prus, podjudzając go raz poraź do 
nieufności przeciwko szlachcie polskiej, jest to 
prawdmwą zagadką ? Być może ta barwa pruska 
wziętą została dla zapewnienia dążnościom de
magogicznym tolerancji ze strony władz, jak su
knia ultramontańska zapewniła ją Orędoicnihowi 
ze strony duchowieństwa,

Dążności demagogiczne tego pisma wykaza
ne zostały dość dawno w broszurze „Spartaku- 
sa“ , napisanej pod wpływem redaktora Orędo
wnika przez pewnego nauczyciela, który później 
przeniósł się do Gaiicji na posadę profesora w 
pewnym naukowym zakładzie, nie znajdują je 
dnakże w ludme wielkopolskim wdzięcznego echa. 
Miejmy nadzieję, że i teraz nie znajdzie w nim 
echa agitacja Gręaownika przeciwko szlachcie, 
a raczej regulaminowi wyborczemu, któremu Po
znańskie winno swoje tryumfy wyborcze, a do 
rozpoczęcia której redaktor zachęcony został pes- 
symistycznemi poglądami profesorów krakow
skich, popierającemi jego demagogiczne dążności.

Wystąpienie dwóch profesorów w Poznaniu, 
oklaskiwane przez przyjaciół i stronników, dało 
sposobność myślącej publiczności do wyjaśnienia 
grzesznej tendencji stańczyków. Uważny słuchacz 
dostrzegł, że godzą nawet na przeszłość Polski, 
i rzucają przykry cień na wszj stko, co się z ich 
doktryną nie godzi; dostrzegł, że uie chcą, aby 
kochano przeszłość naszą, bo to rozbudza pra
gnienie niepodległości, której nie pragną, a mo
że się jej boją, bo teraz im dobrze, a kto tam 
wie, jakby było potem. W mowie często się wy
powiada to, czegohy się nigdy nie napisało, bo 
drukowane słowo wywołuje większą burzę, — 
więc też i profesorowie krakowscy, mówiąc śmie
lej niż pisząc, odsłonili takie rzeczy, które w 
sercach smutkiem odbijały. Prelekcje Bobrzyu- 
skiego, i powiedziane bardzo zimno, szczegól
niej się Wielkopolanom nie podobały, Tarnowski 
dawał się czasami unieść zapałowi wymowy, 1 
pomimo doktryny odzywało się w nim czasami 
serce, polskie.

Wrażenie, jakit- zrobili na publiczności po- 
1 p ińskiej, najdokładniej skreślone zostało przez 
Wartę. W niej też znajdujemy spraw oz Janie, w 
którem bezstronnie oceniono wartość pogłądew, 
jakie .proiesoro.wie rozwijali. Warta jaa  pismee, 
wyznającem zasady najściślej katolickie i kon

serwatywne. Konserwatyzm jej jednak jesit pol
skim, i nie ma nic wspólnego z tym no%o< że
rnym konserwatyzmem niewoli, który prop*£<r>9 
doktryna stańczykowska, Nigdy Warta tptąd 
przeciw stańczykom nie występowała, owuam 
broniła ich i odpychała zarzuty, jakie im ągj- 
niła prasa niezależna nai odowa. Zdanie o ajmk 
zmieniła dopiero po wykladack, Usłyszawszy aa 
własne uszy wszystko to, co im z ‘rzucafr pa- 
trjoci we Lwowie.

Sąd jej o wystąpienia profesorów krakow
skich jest v-ięc wielce cenny, 1 zasługuje na o- 
góluą uwagę. Wyjątki z je j sprawozdana jaki* 
tu wypisujemy z nr. 244, 245 i 240, bo ta rri- 
ko mamy przed sobą, jasno wykazują, iż wy
prawy naukowe z Krakowa do różnych miesi 
polskich, przedsiębrane, mają na celu przysoto* 
wać wszędzie umysły Polaków do nowej polity
ki, opartej na przeświadczeniu, iż przeszłość r it  
przekazała nam żywotnej państwowej idei, to  
naród umarł, że usiłowanie wskrzeszenia go jest 
dalszym ciągiem anarchii, którą porzucić należy, 
ażeby zgodzić się z tym porządkiem rzeczy, ja
ki wytworzyły rozbiory.

„O ile z pierwszych dwóch wieczorów są
dzić można pisze Warta, to obydwaj panowie 
zdają się należeć do szkoły konserwatywnych 
f a t a  l i s „ ó v  czy p e s s y m i s t ó w ,  a ktdey 
przestał na ich tylko zapatrywaniach, ttnby 1 
prze :izłosć 1 teraźniejszość i przyszłość narodo
wą zakopać musiał do ziemi i nakryć kamie
niem zapomnienia. Prof. Bobrzynski przedśta- 
w, na szyi h ojców jako koczowników i coś po
dobnego do spółki Romnlusowej. Polska Pia
stowska według niego tylko zdobywała i zdo
bywała. wytępiając Litwę i Jadźwingów. Zapa* 
trywanie to jest oczywiście z gruntu fałszywe... 
Dla szanownego profesora Polska aż do J agiel
lonów, to jedna puszcza z lasów i wód złożona, 
i dopiero po połączeniu Litwy z Polską, ostał* 
nia cywilizować się zaczyna.' Nie potrzebujemy 
prostować tych zapatrywań, zapisujemy tytki 
ich oryginalność i niezgodność zupełną z prw*- 
szłością Wielkopolan, którzy byli rolnikami ód 
wieka, gdy Piasta kmiecia wybrali na króla. 
Oały pierwszy wieczór był nie literackim, lec* 
historyczno-politydmym a barwy tej <zfit ede- 
brało mu nawet ono lekkie wspomnienie 
ekiemn i Jat&ckMfpw poświęiobe/ ( O # * - ) 1



daleką jest od ustalenia się. Turcja uważa za
wsze Bośnię i Hercegowinę za prowincje do niej 
należące i kwestję ich za nierozdzielną z Nowo- 
bazarską poczytuje. Podług wiadomości z pew
nych źródeł czerpanych, Austrja zamierza ocze
kiwać do 1. maja na przyjęcie położonych przez 
nią warunków Porcie, a jeśliby do tego czasu 
okłady ukończonemi nie były, ma zaniechać 
wszelkiej konwencji i przystąpić do zajęcia tego 
obszaru, bowiem, podług twierdzenia kilku do
brze uwiadomionych osób, wypadki, jakie się 
przysposabiają na wiosnę, wymagają aby wojska 
austro-węgierskie mogły się znajdować w bliz- 
kości kolei żelaznej wiodącej do Saloniki, a ru
chy ich nie były utrndnionemi przez urwiste 
wąwozy oddzielające Hercegowinę od Nowego 
Bazaru. Możemy się przeto cieszyć owocami po
koju berlińskiego i z obojętną ciekawością dru
giego podziału Turcji oczekiwać. — A wypadki 
te, rzeczywiście się przyspasabiają. Przy kilku 
listach, jakie otrzymałem z Rumelii, nadesłano 
mi odezwy, proklamacje, ostrzeżenia , wydane 
do Bułgarów, aby nie wierzyli wcale w zape
wnienia komisji organizującej, która zamiast 
myśleć o obdarzeniu prowincji liberalnemi usta
wami, nowe kajdany jej gotuje. Mnóstwo emi- 
sarjuszów przebiega nieustannie wszystkie zna
czniejsze miejscowości, pozostawiając liczne 
egzemplarze kłamliwych tych fabrykatów miesz
kańcom, i ustną propagandą podniecając ich do 
Uporczywego oporu. Oprócz tego, komitety taje
mne, zostające pod wpływem bezpośrednim oswo- 
bodzicieli, dokładają wszelkich starań, aby ruch 
nastąpił jednocześnie, i to w czasie kiedy Porta 
zamianuje gubernatora jeneralnego prowincji; 
wszelkie poprzednie wybuchy uważane są tylko 
za szkodliwe, —  bo takie jest zdanie w Pe
tersburgu.

Mimo to, jak wam poprzednio donosiłem, 
zaburzenia i gwałty cząstkowo mają miejsca. 
Dla uspokojenia mieszkańców Śliwna, jenerał 
Stołypin z drugim komisarzem francuskim, p. 
Coutouly, udali się do tego miasta, wioząc z so
bą nieszczęśliwego p. Schmidta. Bułgarzy uda
wali, że nie wiedzą wcale o przyjeździe tego o- 
statniego, i dlatego przyjęli Stołypma z nader 
głośnemi urra! Następnie wyżsi miejscowi urzę
dnicy zjawili się w domu zamieszkanym przez 
jenerała dla złożenia mu hołdów czołobitnej słu
żalczości, ale tu jenerał wobec p. Coutouly i 
Schmidta objaśnił ich o celu swego przyjazdu i 
położeniu skarbowem prowincji. W kilka godzin 
tłum kobiet (co to za bohaterski naród, zawsze 
niewiasty wysuwa naprzód, a mężczyzn skrywa 
za niemi, jak za barykadami!) wtłoczył się do 
ogrodn pałacu, domagając się wydania mu dy
rektora finansów, a mężczyźni w tyle stojący, 
wołali, że jeżeliby byli wiedzieli, że pau 
Schmidt jest z jenerałem, i tego ostatniego nie 
wpuściliby byli do miasta. Zawezwano zatem 
wojsko, i aresztowano kilku awanturników; czy 
na dłngo i czy na prawdę, to już każdy znają
cy  choćby trochę komedje moskiewskie, łatwo 
zrozumieć może; a komedje te istotnie przybie
rają czasem charakter komiczny. I tak gdy p. 
Coutouly wjeżdżał do miasta, jedno dziecię, na
turalnie nieznające go wcale i niewiedzące, że 
j«st Francuzem, krzyczało: nvive la rejmbligue
franfaite11, i to po francusku, lubo ani jednego 
słowa z tego języka nie omie, a co jest rzecz
pospolita, to pewne przez Stołypina i wszyst
kich jego pachołków nauczonemby być nie mo
gło. Przypomina to poniekąd ruch rewolucyjny 
w 1825 r. w Petersburgu, w którym gwardyj- 
skie pułki wydawały'-okrzyki: .Da zdrawstwuj- 
r  e koństitucja', ihłihmając, że wołają niech 
żyje żona Konstantego,4 którą za konstytucję u- 
waiano. P. Schmidt jest już z powrotem w Fi- 
lipopulu, gdzie nakoniec członkowie komisji mię
dzynarodowej nabyli przekonania, że dopóki Mo
skwa obecną będzie w tej prowincji, żaden po- 
raądek, żadna administracja nczciwa, zaprowa
dzoną być nie może. W tym też duchu, na po- 
caątku przeszłego tygodnia zawiadomili nietylko 
tutejszych ambasadorów, lecz i bezpośrednio re- 
ipective swe rządy, a jakkolwiek stanowiska 
swego nie opuścili, to jednak albo o swe odwo
łanie, lub o obsadzenie prowincji garnizonem 
francosko-angielsko-włoskim gabinety swe prosili.

Lublin d. 25. marca.
(K.) Jesteśmy obecnie położeniem podobni 

do mieszkańców nad wzbierającą rzeką, której 
przypływ co chwila grozi powodzią. Lawina mo
skiewskiej armii runąwszy z Bałkanów, po sto- 
puięciu w brudnej kotlinie carskich dzierżaw 
wzbiera, a niedługo Kongresówka zanieczyszczo
ną zostanie bałwanami nieczystej siły, na któ
rych się kołysze namiot tronowy spadkobierców 
Iwana Srogiego. Czarną rozciecz wyprzedza od
dech morowy, a dżuma, jakkolwiek z rozkazu 
carskiego musiała wygasnąć przed Europą, pod
nosi głowę Meduzy, której sądzę nie składała 
nawet do snu. Komitet dżumowy warszawski 
nieustannie ale sekretnie zawiadamia guberna
torów o przypadłościach azjatyckiej epidemii. 
Ludność konstatuje tylko niezwykłą gorliwość 
służby sanitarnej, która od 15. bm. codziennie 
rewiduje po sklepach towary spożywcze, ale 
prócz śledzi na post, niczego więcej nie konfi
skuje. W Warszawie raz po raz na kolei znika
ją nadsełki, z Astrachańskiej gubernii przycho
dzące, jak kawior i ryby; pewnem jest, że usłu
żne dla kupców dłonie sprzątują komisji z przed 
nosa towar podejrzany. Władze moskiewskie u- 
mieją (to trzeba im przyznać) radzić jak żadne 
inne na kuli ziemskiej, aby alarmujące wieści 
nie rozchodziły się po miasteczkach i wsiach. 
O dżumę tam mniejsza, byle cicho było. Zano
towałem sobie niejedno, a donosząc o tern, nie- 
tyle mi chodzi o podanie wiadomości, jak o su
mienną przestrogę.

W okolicach Kutna we wsi Jagniątka, żoł
nierz odstawny umarł na podejrzaną słabość. 
Naczelnik powiatowy doniósł o wypadku do ko
mitetu warszawskiego; (w drugiej połowie lute
go to było.) Na miejsce wypadku wydelegowa
ny został inspektor gubernii warszawskiej, do
ktor S ie  wr a k ,  błahonadjeżny, ale mąż ten 
jnż przed wyjazdem wiedział, że odstawny soł- 
dat nie mógł umrzeć na żadną dżumę. Mimo te
go głębokiego przekonania szanowny inspektor 
po oględzinach trupa pozostał w niepewności, 
czy żołnierz umarł na ospę? czy na różę? (au
tentyczny fakt.) Że dżumie nie uległ, dowodzi
ło według delegata i to, iż nikt z osób z nim 
zbliżonych nie zachorował... z wyjątkiem brata 
tylko I Co się z bratem dalej stało, a kto to 
śmie badać u nas. Dragi dowód kneblowania 
m t mamy a siebie. Przez dni 18 bieżącego mie
siąca tajono w Lublinie nagłą słabość tutejsze
go bisk. B a r a n o w s k i e g o ,  z powodu sinych 
plam na nodze się okazujących przy jednocze
snej obrzękłości twarzy, wykrzywieniu ust, u- 
tracie mowy i ogólnem zbezwładnieniu. Konsy
lium lekarzy ostatecznie orzekło, że to był za
lew krwisty mózgu. Ks. biskup żyje jeszcze.

Co się dzieje w Kongresówce na mniejszą 
skalę, to się powtarza w większych rozmiarach 
pi sed Europą. Moskwa w razie potrzeby nietyl
ko doktorom lubelskim nałożyć kaganiec, ale

całej komisji lekarskiej potrafi odjąć środki do 
udzielania wiadomości dopóty, dopóki zechce 
rząd. Czyż jednostki najprawdomowniejsze, naj
sumienniej przejęte swem powołaniem zdołają 
wbrew woli moskiewskiego rządu coś uczynić 
dla oświecenia Europy? Cokolwiek odpowiecie, 
pozostanę w tern przekonaniu, że to jest niemo- 
żebnem Tymczasem konstatujemy fakt, że mo
skiewska prasa poszczuta do ujadania na fał- 
szywość polityki dżumowej zachodnich mocarstw, 
że drwinki o troskach kwarantanowych, groźba 
„ząb za ząb" i zuchwałe domaganie się, aby ża
dnych kordonów nie wyciągano na granicy mo
skiewskiej, zachwiały sanitarnych stróżów Euro
py. Bustkij M ir, St. Fetersb. Wiedomosti i Mo- 
skowtkija, Gołos, Nowo je Wremia, zaszachowa
ły Bismarka i stworzyły stan, jakiego Moskwa 
żądała. Faktem jednak jest także, że lazarety 
wojskowe i „boluice“ w carstwie są przepełnio
ne chorem żołdactwem do tego stopnia, iż sła
bych mimo zimna rozwożą po Kongresówce, głó
wnie do szpitali fortecznych, zkąd komunikacja 
na zewnątrz trudniejsza. Pociągi sanitarne w 
przeciągu kilku dni (od 12 do 16. bm.) zwiozły 
trzystu chorych do Dęblina —  a nowe trans- 
porta ciągle nadchodzą.

Felczerzy mniemają, że żołdactwo jest syfi- 
lityczną słabością dotknięte, posługacze szpi
talni twierdzą, że to „liehoradka" (zimnica) a 
od „wracza“ (lekarza) wojskowego nikt się ni
czego nie dopyta. Rząd moskiewski, tak w Dę
blinie jak i pod Modlinem, zamierza wznieść 
kilka nowych budynków i w tym celu zarząd 
kolei Nadwiślańskiej robi starauia o potrzebne 
materjały. Do czego te nowe budynki służyć 
mają ? niewiadomo. Oficerowie objaśniają, że Dę
blin i Modlin będą „stacjami wojennemi", zkąd 
się zapewnie rozpocznie walka na śmierć z nie
pokonaną dżumą. Gdyby komisja lekarska, uda
jąca się do Wetlanki, gdzie przed jej przyby
ciem zaprowadzono porządek, była zlustrowała 
lazarety i szpitale w carstwie, podstęp moskiew
ski zostałby może złapauy iw flagranti.

Nie. tak już niepocbwytnem zjawiskiem zbli
żających się zabójczych żywiołów moskiewskich, 
są „ kwartirmajstry “, wyprzedzający przeznaczo
ne na załogę do Lublina dwa pułki: niżański i 
rjazański i przyłączoną do nich 18. brygadę ar- 
tylerji. Róg ulicy Królewskiej (także Korce zwa
na) i krakowskiego, gdzie magistrat i od wach 
stoi, zapchany jest od dwóch dni interesentami, 
wnoszącymi żale i prośby przeciw wymierzonym 
na nich niesprawiedliwie kwaterunkom. Ścisk, 
pisk, tłum, trzask, wrzask, a co krok nowy tłok.

Przypomina mi to drugi ścisk mieszkańców 
Lublina, ależ pobudki, jakże były różne! Ścisk 
i natłok, o których wspominam, wydarzyły się 
przy kasie teatralnej. Dnia 19. b. m. obchodzi
liśmy imieniny Kraszewskiego amatorskim tea
trem i odczytem o życiu i działalności solenni- 
zanta. J. I. Kraszewski bawił u nas młodzie
niaszkiem w r. 1827, uczęszczając do szkół lu
belskich, a gród pełen historycznych pamiątek. 
Unia lubelska upamiętniona owego czasu od 2ch 
lat pomnikiem żelaznym, do dzisiejszego dnia 
stojącym, pobudziła umysł młodzieńca do badań 
historycznych, jak sam opowiada w „Obrazkach 
z życia i podróży". Amatorzy odegrali komedję 
„Kosa i Kamień". Odczyt wygłoszony przez je 
dnego z młodszych doktorów p. Gustawa Doliń
skiego, sekretarza Towarzystwa lekarzy lubel
skich, wysłuchany został przez publiczność z 
rozrzewnieniem i uwagą nabożną —  rzekłbym. 
Śród niewoli przyuczyliśmy się do takiego sku
pienia duchowego wyjątkowo. Mowa publiczna, 
której słowo każde było ważone przez Moskali — 
a każdy perjod nadszczerbiony przez cenzora, 
półtonami tylko bije w słuch. Ależ naiwni Mo
skale ! My słyszymy zdania pokaleczone do krwi, 
ale widzimy myśli, od których im było straszno. 
Przedstawienie sceniczne dane było w celu uzy
skania pierwiastkowego funduszu dla mającego się 
założyć Towarzystwa pomocy dla niezamożnych 
uczniów lubelskich. — Wiadomość o tej uroczy
stości imienin, miałem podać po dokonanem o- 
bliczeniu czystego dochodu, sprawozdania ra
chunkowego jednak nie widziałem do chwili, 
kiedy to piszę, więc później wypełnię lukę.

W przedstawianiu naszych stosunków, jak 
zakordouowi bracia zrozumieć zechcą, powoduję 
się artystycznemi względami kontrastów, po 
zmrokach stawiam światła; a cóż nam rozpró
szy moskiewskiego moru czarne widma, jeżeli 
nie wspomnienie o Kraszewskim opromienionym 
sławą i miłością całego uarodu?

Wobec przyrzeczonych dla ustroju naszego 
socjalnego zmian (bo ulepszeniami nie można 
nazwać postanowień co do szkół prywatnych i 
obierania kuratorek żeńskich, albo pozwolenie 
na wyrób prochu strzelniczego (sic), despotyzm 
moskiewski targa się na przywileje cechów miej
skich. Nad zniesieniem ich ministerjnm finan
sów z ministerjnm spraw wewnętrznych (wnu- 
trennych dieł) obecnie układają kabałę. Klasa 
rzemieślnicza z powodu tych widoków niwela
cyjnych bardzo jest zaniepokojona, bo wydartą 
jej będzie reprezentacja obwarowana przed sa
mowolą zbirów pojedynczych jako tako statu
tami. Odtąd na wszelkie szykany czynowni- 
ków oddanym zostanie żywioł mieszczański. 
Moskwa przykładała niejednokrotnie zimne łapy 
na gorące serca rękodzielników i domacała się 
snać czegoś gorętszego, aniżeli sobie życzy. Po
stanawia więc rozbić i rozpruszyć te iskry rze
telnego patrjotyzmu, które w skupieniu uważa 
za ognisko, przy którem przyszłość mogłaby kuć 
zbroję. Że pozbawiona rozumnego kierowni
ctwa 8 tar szych, samopas chodząca młodzież rze
mieślnicza, prędzej może być obałamuconą przez 
ajentów i wciągniętą do krwi-chciwej zabawki 
nihilistów i socjalistów, to zdaje się, ani Mo
skwie, ani innym państwom, co rozwiązały ce
chy, nie zaświtało w głowie. Kogo Pan Bóg ma 
ukarać, temu rozum odbierze —  mówi nasze 
przysłowie.

pozostało następcy tronu po tem oświadczeniu 
nic innego zrobić, jak bal zapowiedziany dla 
Najj. Pana odwołać, i rozesłać wszędzie odpro- 
szenia. Te odproszenia odbyły się w sposób bar
dzo manifestacyjny, i powód, to jest spór na
stępcy tronu z carem, stał się pogadanką dworu 
i stolicy.

Lecz na tem nie koniec; doszła was zape- 
wno wiadomość, że w. książę Wacław, syn Kon
stantego, umarł nagle. Pokazało się, że był o- 
trutym, a okoliczności temu towarzyszące, są 
istotnie dramatyczne. Policja wykryła, że wo
źnicą, powożącym dorożkę z owym karyra koniem, 
którą zabójca Mezeńcowa uciekał i zdołał się 
ukryć przed oczami policji, miał być nie kto in
ny, jak w. książę Wacław. Otóż ta okoliczność 
miała być powodem nagłej śmierci w. księcia.

Po wszystkie czasy i we wszystkich krajach, 
zwłaszcza w rządach absolutnych dworacy zje
dnać sobie usiłują następcę tronu, i przyszłego 
władcę otaczają siecią intryg i pochlebstw, pod
bijając w nim słabości pod pozorem jednania mu 
popularności. Toż samo i w Moskwie ma miej
sce, i tam te same manewry dworaków się ob
jawiają, wprawdzie w sposób mniej formami o- 
toczony niż w innych krajach, i napiętnowany 
jakąś tradycyjną dzikością.

VI. książę Mikołaj podał ku temu rozbudze
niu niechęci do dzisiejszego porządku rzeczy, a 
budowania nadziei na przyszłym władcy, sposo 
bność. Znaue były nadużycia niesłychane naczel
nie komenderującego armią w wojnie wschodniej, 
to jest w. księcia Mikołaja, wyszły one na jaw 
przy śledztwie co do nadużyć intendantury.

Nie można utrzymywać, żeby publiczność 
moskiewska była zgorszoną, bo rzecz ta jest tak 
pospolitą w Moskwie, że nikogo nie zadziwia. 
Wszakże powszechnie znanym i często powta
rzanym aksjomatem między ludem jest, że w 
Moskwie wszyscy kradną oprócz cara, który nie
ma kogo kraść. Zgórszoną zatem publiczność 
nie była. Inaczej jednakże rzecz się miała z 
dworakami otaczającymi następcę tronu, ci rzecz 
umieli eksploatować, podniecając na tem tle 
opozycyjne zachcianki przyszłego władzcy Mos
kwy. Car uciszył był poniekąd te szemrania, 
usuwając z pod śledztwa i wiadomości publicz
nej kompromitujące brata dokumenta. Zarzuty 
wszakże na w. ks. Mikołaja w ostatnich cza
sach znowu odżyły przy słynnym procesie Ju- 
chaniewa. W papierach Juchaniewa znaleziono 
wiele listów w. księcia, żądających nadesłania mu 
pieniędzy, zwykle w kwotach po r. s. 100.000. 
Powszechnie też znanem jest życie domowe w. 
ks. Mikołaja; metresa jego mieszka naprzeciw 
pałacu i stanowi otchłań, w której toną nieu
stannie miliony rubli, zbierane w sposób taki, 
jak wyżej wspomniałem. Ta pani znaną była 
całemu wojsku w czasie kampanii wschodniej i 
była poborcą haraczu, nakładanego na wszyst
kich dostawców armii, na wszystkich komen
dantów oddziałów.

Szkoła polska na Batignolles W Paryżu wy
słała adres pełen serdecznej treści. Emigranci 
z San-Francisco, w Kalifornii, wyrazili swoje 
życzenia telegramem, który nadszedł podczas 
uczty w hotelu Belle-vue. Adres od wszystkich 
Polaków zamieszkałych w Ameryce, zatrzymany 
został przez komitet krakowski, który chcąc 
obchód jubileuszowy w Krakowie uczynić naj
świetniejszym, wiele darów i pism zachował w 
swoim ręku do 30. września.

Pomimo tego obchód drezdeński był bardzo 
świetny. Medal złoty wręczyła Kraszewskiemu 
w jego własnem mieszkaniu deputacja z majo
rem Szemiotem na czele, Do stołu biesiadnego, 
w sali pięknie przystrojonej zasiedli wszyscy ro
dacy przebywający w Dreźnie i osoby przybyłe 
z Warszawy. Telegramy podczas uczty przycho
dziły jeden po drugim. Wszystkich w ciągu 
dwócli dni było dwieście kilkanaście. Nie brak 
było objawu radości i sympatji nawet z Syberji.

Na drugi dzień dnia 19. marca Kraszewski 
w tejże samej sali hotelu Belle-vue dawał ucztę 
dla wszystkich rodaków, którzy brali udział w 
jubileuszowym obchodzie. Mów i to pięknych 
nie brakło. Szczególniej się podobały mowy u- 
czącej się młodzieży. Polki złożyły wieńce lau
rowe — również jak dzieci.

(lały obchód miał wielce poważny a serde
czny charakter. Jubilat jednak zdaje się być 
wielce strudzonym i słabym.

przed godz. 12 w południe, i zabrał także swój 
cylinder deponowany. Fakt ten nadaje pewnej 
wiarygodności opowiadaniu, że nieznajomy wsiadł
szy do sanek zmienił nakrycie głowy. Po nien- 
dałym zamachu popędził szalonym galopem. Koń 
stracił przytera jedną podkowę, a drugą złamał. 
Obecnie znajduje się on w stajni HI. oddziała 
kancelarji carskiej, i po strasznem zmęczeniu 
zupełnie sobie już odpoczął.

Tyle jedynie policja carska mogła się do
wiedzieć o wzmiankowanem „indywiduum".

Warszawa d. 26. marca.
Kombinują niektórzy przyspieszony wyjazd 

cara z zajściem, jakie kilkakrotnie miało miej
sce między nim a następcą tronu, zajściem, zna
nem tu we wszystkich szczegółach. Nie pisałem 
dotychczas o tych skandalach, miały bowiem 
one na pierwszy rzut oka barwę plotkarską; 
gdy atoli potwierdzenie wiadomości zachodzi we 
wszystkich szczegółach i z rozmaitych źródeł, 
zamilczeć o nich nie mogę.

Następca tronu dawał bal, udał się do cara 
osobiście z zaproszeniem, ten przyobiecał swoją 
obecność. Po kilka dniach doszła go wiadomość 
jednakże, że wszyscy wielcy książęta zostali za
proszeni i cały dwór oprócz wiel. księcia Miko
łaja. Cesarz posyła zatem adjutanta swego do 
następcy tronu z obserwacją, że doszła go ta 
wiadomość, i że zapewne skutkiem zapomnienia 
brat cesarski zaproszony nie został. Następca 
tronu odpowiada przez adjntanta, że nie jest to 
bynajmniej zapomnieniem, ale że podobnie ob
winionych jak w. ks. Mikołaj, do doma swego nie 
przyjmuje. Wówczas car oświadczyć kazał syno
wi, że jeżeli w. książę Mikołaj nie będzie pro- 
szoaym, to on, car, na bal nie przybędzie. Nie

Z  S zw ajcarji 26. marca. (Dok.)
Pomiędzy projektami, jakiemi postępowi 

chcą zastąpić karę śmierci za gardłowe sprawy, 
jeden zasługuje na uwagę. Gdyby go przyjęto, 
urządzonem by zostało jedno na całą Szwaj- 
carję wielkie więzienie, według systemu pensyl
wańskiego a w niem osadzonoby skazanych na 
całe życie. Ci, którzy okazaliby poprawę, po 
latach kilku lub kilkunastu byliby deportowani 
do miejsc ufortyfikowanych lub do kolonii kar
nej na jednej z wyspoceanu Spokojnego, W tym 
celu zawartą by zosEtła konwencja z jednem z 
morskich mocarstw, zaprzyjaźnionych z Szwaj- 
carją. Proponenci przytaczają liczne przykłady, 
iż deportacja jest najbardziej skuteczną i ludzką 
karą, w czem się zupełnie z nimi zgadzamy.

Agitacja przeciwko karze śmierci pomiędzy 
ludnością jest obecnie znaczniejszą niż agitacja 
zwolenników tej kary. Oprócz Gotfryda Kiukla 
profesora uniwersytetu Zurychskiego, wystąpił 
w świetnym wykładzie przeciwko karze śmierci 
Elisśe Reclus, najznakomitszy francuski geograf, 
świeżo przez prezydenta Grevyego ułaskawiony 
wygnaniec. Reclus ze swoim bratem również 
uczonym, brał udział w powstaniu komuny. Po 
wkroczeniu Wersalczyków i rozpoczętem masa
krowaniu ludności Paryża, które w okrucień
stwie i dzikości przeszło wszystkie zbrodnie 
komuny, Reclus zdołał się wymknąć ze stolicy 
i schronić w Szwajcarji, gdzie dotąd przebywa, 
nie korzystając z udzielonej inu amnestji. Tu 
pracował dalej nad geografią i kończył dzieło, 
którem się chlubią Francuzi jako utworem rze
telnej a sumiennej nauki. W życiu publicznem 
nie brał udziału, —  dopiero po rozpoczętej agi
tacji za karą śmierci wystąpił ze swego schro
nienia i w wykładzie, jaki miał kilka dni tema 
w Lozannie, oświadczył się przeciwko karaniu 
śmiercią, przytaczając argumenta tak dobitne i 
przekonywające, iż zwrócono na nie powszechną 
uwagę. Zbrodnie, jakie pod osłoną paragrafu o 
karze śmierci popełniono w r. 1871 w Paryżu, 
dostarczyły uczonemu geografowi najsilniejszych 
dowodów barbarzyństwa tej kary i demoralizu
jącego oddziaływania jej na społeczeństwo.

Proces pana Brousse, redaktora Aoanigardy 
oskarżonego o propagandę królobójczą, ma się 
niebawem rozpocząć w Lozannie. Jakby dla 
wywołania surowego wyroku jakaś nieznana ręka 
porozlepiała na rogach ulic czerwone plakaty, 
zapowiadające śmierć Królowi Humbertowi. Szwaj
carowie podejrzywają, iż ajenci stronnictwa 
przeciwnego liberalizmowi oraz jedności Włoch, 
są autorami tych zbrodniczych plakatów, które 
porozlepiali z zamiarem pociągnięcia króla Hum- 
berta do reakcji i popsucia dobrych, przyjaciel
skich stosunków Szwajcarji z Włochami. Wąt
pię jednak, ażeby nędzna ta intryga obudziła 
u sąsiadów podejrzenie przeciwko republice, 
zwłaszcza, iż Szwajcarowie przekonali, iż nie są 
bynajmniej skłonni do tolerowania królobój :zych 
agitacji i ze swojej gościnności zbrodniarzom 
korzystać nie pozwolą.

Z życia polskiego w Szwajcarji mam dzisiaj 
do zanotowania wiadomość o udziale emigracji 
w obchodzie jubileuszowym J. I. Kraszewskiego, 
urządzonym w Dreźnie 18. marca r. b. stara
niem zamieszkałych w tem mieście Polaków pod 
przewodnictwem zaszczytnie znanego autora, Wa
wrzyńca Engestroma. Udział ten wyraził się w 
licznych telegramach wysłanych do Drezna. Po
cząwszy od zarządu Muzeum narodowego w Ra- 
perswylu, wszystkie instytucje i towarzystwa 
polskie w Szwajcarji, przesłały jubilatowi słowa 
czci i serdeczne życzenia. Wielu też emigran
tów pojedynczo wysłało listy i adresa. Młodzież 
polska ucząca się w Zurychu nie zapomniała 
również wyrazić swojego hołdu zasługom genial
nego pisarza.

Pomiędzy adresami z emigracji odznaczył 
się adres wierszem, nadesłany przez ziomków 
zamieszkałych w Szwecji. Na srebrnej tabliczce 
wyryto wizerunek J. I. Kraszewskiego z wień
cem wawrzynowym na głowie a pod nim wiersz, 
który piętnastu rodaków podpisało. Prześliczny 
ten srebrny adres złożono na amarantowym a- 
ksamicie w ozdobnej szkatułce oszklonej. Wiersz 
zdaje się jest pióra Wawrzyńca hr. Engestróma.1

W zaborze moskiewskim.
Podaliśmy niedawno wiadomość o wy

roku, jaki na skargę p. A. Jackowskiego, 
obywatela z Płockiego w sprawie używania ję
zyka polskiego w sądach w Kongresówce wydał 
w końcu grudnia r. z. rządzący senat w Pe
tersburgu. Zdawałoby się, że jeśli nie ze względu 
na poszanowanie dla narodowości kraju, w któ
rym nasłani z Moskwy działacze gospodarują, 
to ze względu na powagę tak wysokiej magi- 
stratury, jaką jest rządzący senat petersburgski, 
nie zajdzie już żaden przypadek, w którymby 
oddalano skargi do sądów wnoszone dla tego, 
że są pisane lub podpisane po polsku. Tym
czasem dzieje się wprost przeciwnie a dzieje się 
w samej Warszawie pod okiem zwierzchniej 
władzy sądowej. To samo już dać może miarę, 
co to dziać się musi na prowincji, gdzie nad 
działaczami kontrola nie tak czujna, skoro, po
wtarzamy, coś podobnego dziać się może w o- 
gnisku naczelnych i kontrolujących władz rzą
dowych. Donoszą nam bowiem, że jak za osła
wionych rządów ks. Czerkaskiego, tak obecnie 
jeden z działaczy sądowych uznał i zawyroko
wał, że w Warszawie język polski jest cudzo
ziemskim. Fakt ten dosadnie charakteryzuje i 
i poziom umysłowy tych działaczy, w ręku któ
rych wymiar sprawiedliwości i ich tendencje. 
A tendencją ich, jak wiadomo, rusyfikacja ziem 
polskich. Dla tego celu, który nigdy przenigdy 
zrealizowanym być nie może, nie cofają się 
przed niczem, nawet przed tak kolosalną śmiesz
nością jak uznanie języka naszego w sercu Pol
ski za język cudzoziemski. A stało się to w 
rzeczy następującej:

Przed kilkunastu dniami p, A. K. przesłał 
pocztą do sędziego pokoju czwartego oddziału 
apelację od wyroku w sprawie cywilnej zapa 
dłego w pierwszej instancji, którą podpisał po 
polsku. Sędzia pokoju, jako działacz i apostół 
rusyfikacji, zwrócił podającemu apelację za po
średnictwem policji wraz z swą decyzją, w któ 
rej wyłuszcza, że ponieważ apelacja podpisaną 
jest w języku cudzoziemskim (mostrannyin), za 
tem przyjętą i uwzględnioną być nie może. Ro 
zumie się, że p. A. K. na decyzji tej nie po
przestał i odniósł się do zjazdu sądowego. Zjazd 
sądowy opierając się na wyroku senatu, śmie
szną tę i oburzającą decyzję sędziego pokoju u- 
chylił i rozporządził przyjęcie tej samej ape
lacji.

Mimo tej odprawy danej gorliwemu działa 
czowi moskwicyzmu fakt ten nie przestanie być 
charakterystycznym i rzucającym światło na 
tendencje czynowników moskiewskich w Kon
gresówce, tendencje, które zamiast przez nich 
zamierzonego skutku, coraz większą tylko nie
nawiść, oburzenie i wzgardę wyradzają. Czasby 
był doprawdy, by Moskale, by moskiewskie spo
łeczeństwo zastanowiło się nad takiein i tym po- 
dobnem postępowaniem rządu moskiewskiego 
jego organów w ziemiach polskich i wystąpiło 
przeciw niemu, bo istotnie nie przynosi takie 
postępowanie jak i cały system rządowy ino 
skiewski ani zaszczytu ani żadnej korzyści 
Moskwie.

leiscowa i iw m m
Dnia i . kwietnia.

przed tutejszym trybunałem karnym 
kilku ostarżonymi o wykroczenie zbie* 

to epilog do wypadków z dnia 16.

„Indywidum‘ uad Newą.
Młodzieniec, który strzelał na Drentelna do 

tąd nie został wykryty. Według wszystkiego, co 
o nim piszą, nie liczy on więcej jak 22 lat, jest 
nizkiego wzrostu, ciemny blondyn, z długimi wło
sami, które „nie były przycięte na sposób mo 
skiewski," śniadej i chudej twarzy. W ogóle ro
bił wrażenie chorego, i miał typ mieszkańca 
zachodnich prowincji. (Jestto wersja moskiew
ska, która nakręca rzecz widocznie na to, że 
sprawca zamachu jest Polakiem; pr. r.) Osoby, 
które go częściej widziały, twierdzą, że nie u- 
bierał się nigdy elegancko. Zwykłym jego przy
odziewkiem był paletot ciemnogranatowy już 
przenoszony. Na głowie nosił zwykłą baranią 
czapkę. D w a lub trzy razy widziano go w pa- 
letocie z kołnierzem futrzanym. Od końca lute
go odwidzał punktualnie ujeżdżalnię Strassa i 
sp., która się mieści w ulicy Mchowej, w pała
cu w. ks. Oldenburgskiego. Pierwszy raz przy
szedłszy, miał na sobie kapelusz składany. Za
żądał konia i rzekł do masztalerza . Proszę mi 
dać jednego z lepszych koni; jestem dobrym 
jeźdzcem ; przedtem jeździłem u Bosseta, ale 
tam nie podobają mi się konie. Rzeczywiście 
był doskonałym jeźdzcem. Odchodząc zapowie
dział, iż będzie codzień przychodził, i zostawił 
swój cylinder. Następnego dnia istotnie przy
szedł; na trzeci dzień zażądał innego konia. 
Tym sposobem zmienił około 10 koni, aż dobrał 
sobie w końcu klacz pełnej krwi angielskiej na
zwiskiem „Lady.“ Właściciel ujeżdżalni knpił 
ją był od lir. Adlerberga. Jeździł na niej co
dziennie godzinę i płacił zawsze 1 ’/, rubla. 
Przy jeżdżeniu nie używał nigdy ostrogów ani 
pręta. D. 2. marca oświadczył właścicielowi u- 
jeżdżalni, że klacz knpi. Dzień później prosił o 
pozwolenie wypróbowania konia na ulicy, i 
przejeżdżał się po ulicy Mchowej. Następnie 
kupił klacz za 300 rb. i zapłacił nadto 25 rb. 
na jednomiesięczne utrzymanie jej. Na zapyta
nie Strassa, który bawi obecnie za granicą, na 
jakie imię ma zapisać konia pozbytego, wymie
nił młodzieniec jakieś polskie nazwisko, którego 
sobie służba nie zapamiętała.

Później oświadczył, że bardzo jest zadowo
lony z kupna. Traktował istotnie swoją klacz 
bardzo czule, dawał jej cukru i całował ją na
wet. Codziennie wyjeżdżał na spacery krótkie. 
Tylko w dzień przed zamachem nie przyszedł 
do ujeżdżalni. W sam dzień zamachu przyszedł

* Jutro 
rozprawa z 
gowiska. Będzie 
listopada z. r.

* Od trzech lat jak wiadomo, Galicja a specjal
nie Lwów jest karczmą zajezdną dla wyższych dy
gnitarzy carskich, którzy bądź w charakterze urzę
dowym, bądź nieurzędowym robią sobie n nas bez
karnie co chcą. Jeden z takich dygnitarzy książę 
Wiaziemski, pułkownik wojsk carskich, przybywszy 
temi dniami do Lwowa, stanął w hotelu xx. Trak 
towano go jak człowieka, ale z soboty na nie
dzielę okazałe się, że indywiduum to nie zasłu
guje na nazwę człowieka. W  nocy bowiem po
wróciwszy pod numer w stanie pijanym, odsunął 
szafę, zasłaniającą drzwi do przyległego pokojn, i 
zasłyszawszy, że mieszkają tam dwie kobiety, po
czął się przemocą dobywać do nich, i wyłamywać 
drzwi.

Przerażone obywatelki narobiły krzyku i wy
skoczyły na ganek. Zbiegła się służba. Pan pałko- 
wnik rozwścieczony hałasował i rzneał się jak gdy
by był u siebie.

Cały hotel został zaalarmowany, i ledwie —  
ledwie powiodło się kelnerom uspokoić chrobrego* 
bohatera. Czy szau. puliąja wie o tem fakcie, i czy 
nie uważałaby za rzecz stosowną, przyaresztowa- 
niem i ukaraniem takiego zuchwalca, dać przykład 
odskraszający dla innych turystów tego gatunku i 
Ale prawda — kniaź Wiaziemski należy zapewne 
do „inaczej myślących".

* Komendant lwowskiej straży policyjnej, kapi
tan Nowak, został przeniesiony w stan stałego spo
czynku ; zaś nadporucznik przy tejże straży Hass- 
mann, przeznaczony w tej samej randze do c. k. 
obrony krajowej w Gorycji. Oto ostatnie wyniki 
wypadków lwowskich z dnia 16. list. z r.

* W  W arszawie zmarł w tych dniach licząc lat 
70 Jan Miinchejmer, artysta medalier i rytuwnik. 
Po Antonim Berensteinie zmarły był n nas pierw
szym na tym polu artystą Urodził się w W ar
szawie, a sztuki swej uczył się w Paryżn. Po
wróciwszy do kraju, objął w Banku Polskim po
sadę naczelnego sztycharza przy wyrabianiu pie
niędzy papierowych. Otrzymawszy następnie eme
ryturę, założył pracownię swoję, w której oprócz 
medalów, wykonywał piękne monogramy, słynna 
pomysłem i starannością odrobienia, niemniej drze
woryty. Była to pierwsza szkoła xylograficzna U 
nas, do której (w r. 1859) ś. p. Miinchejmer spro
wadził z Brukseli zdolnego drzeworytnika De la 
Haye. Z tej szkoły wyszło kilku młodych lndzi, 
w tym kierunku należycie usposobionych, a w licz
bie tej jeden z najpierwszycli w Królestwie drze
worytników , artysta Jan Styfl Warszawianin. 
Od 1. kwietnia 1861 r., rozpoczął Miinchejmer 
wydawać pismo ilustrowane j* t. Przyjaciel Dzieci 
które później odstąpił koma innemu.

Był taihz© pi j z niejakiś czas 4. p. Jan 
dalierem przy b. mennicy warszawskiej. Tak 
owej epoce jak  i później wykonał mira 
rzeczywistą artystyczną mających wartość, z któ
rych najpiękniejszy jest medal dla i. p, Józefa 
Stefaniego, zasłużonego dyrektora orkiestry teatrów 
warszawskich i kompozytora.

* Kurjer Codz. donosi, że nasze wiejskie .panie 
biorą się do przemysłu i handlu. W  niektórych ma
jątkach w Lubelskiem, żony właścicieli pootwierały 
t. z. wiejskie sklepy, w których okoliczni włościa
nie mogą nabywać różne do codziennego użytku 
służące przedmioty. Pomysł ten dobry i bezwątpie- 
nia korzystny dla stron obn, może by i n nas mógł 
znaleźć zastosowanie.

—  B r z e ż a n y , 31. marca. W  podróży swej po 
większych miastach kraju naszego nie zapomnieli 
znani powszechnie artyści pani Tańska i pan Schif- 
mann o naszem mieście i przerwali swemi dwoma 
występami ciągłą jednostajność, która już od nie
jakiego czasu gród nasz ogarnęła. Efekt wywołany 
pierwszym koncertem, danym na dnin 26. marca 
przyczynił się do tego, iż artyści nasi na ogólne 
żądanie 29. b. m. po raz wtóry koncertowali. Gra 
pana Schirmanna wzbudza podziw, a śpiew pani T., 
nadzwyczajną sympatję. Mieliśmy sposobność sły
szeć panią T. dawniej w teatrze lwowskim i nie 
możemy zataić zdnmienia naszego nad postępami, 
jakie artystka od tego czasu poczyniła. W  grze p. 
Sch. szczególnie zastanawia biegłość i uczucie go
dne ncznia znakomitego Jozefiego. Ogółem: bardzo 
miłe wrażenie wywarły koncerta, na które też pu
bliczność nasza umiejąca cenić sztukę lioznia się 
zebrała.

-  (A . G.) Z Borszczowskiego. W  miarę 
szerzącego się materjalnego upadku Indu wiejskiego, 
odzywają się coraz częściej głosy w kraju, przy
pisujące ów upadek wadliwemu ustrojowi gmin i 
niewątpliwie z znpełną słnsznością. Czy na gminach 
połączonych, to jest dworsko-chłopskich możuaby 
poprzestać; czy też dlT zbiorowych, czyli z kilku 
gmin złożonych, należałoby dążyć ; to jnż W ydział 
krajowy z wydziałami powiatowemi najlepiej by 
osądzić mogli. Mnie by się gminy połączone równie 
konieczuemi jak  i zbiorowe wydały. Pierwsze dii, 
nniknienia utrudzających sporów ; drngie, bo łatwiej 
w powiecie znaleźć kilknnastn, jak  kilkudziesięciu 
dobrych wójtów ; a na tych główuie by zależało. 
Trafnie ktoś zanwazył, że nie armie, lecz wodzo> 
wie wygrywają bitwy; a cóz dopiero powiedzieć o 
nstawach, niemających odpowiednich wykonawców. 
Któż to n nas jest tyra wójtem ? Oto zwykle chłop;

więc człowiek nieoświecony, często nałogowy, 
egoista jak  każdy nmysł nierozwinięty ; ślepo nle- 
gający inspiracjom pana pisarza; a przedewszyst- 
kiem bojący się narazić, aby go czasem kto z o- 
gnieu nie pnścił. Pod tak dzielnym naczelnikiem, 
łatwo się domyśleć, co się po wsiach dziać m usi; 
ile tam krzywd słabsi, jako najmniej niebezpie
czni, od zuchwalszych doznawać muszą; jak tam 
lichwiarze co tylko chcą, bez żadnej ceremonii sami 
ofiarom wydzierają. Ależ (powie kto) mamy prze
cież sądy powiatowe, które bronią od nadużyć, od 
kradzieży, od wszego złego.

Prawda, kiedyż bo nasz lud w dziesięciu wy
padkach, raz ledwie jeden udaje się do sądu. Raz 
że daleko; po wtóre, że tam wypadnie kilka razy 
się stawić, świadków sprowadzać, co zawsze ko
sztowne, możo nawet przyjdzje przysięgać; nako
niec i dla mnogich a wysokich stemplów, na które 
go już nie stać.

Zresztą zapytałbym nawzajem ; na co taką 
władzę (bo przecie naczelnik gminy jest zawsze 
pierwszą sądową instancją), na co więc taką wła
dzę ustanawiać, od której niczego nawet żądać nl



moina?... Rady gminne zbierają się podług nstawy 
2»fciz po wyborach, głównie dla ustanowienia no- 
’*,Jgo budżetu, lub zatwierdzenia dawnego. Zwykle 

raz jeden na cale trzy lata! I po cóż by się 
°)cowie gromady częściej trudzió mieli, skoro rę- 

6 można, że żadne uchwały wykonanemi nie 
dą. Do wysoki h tedy podatków, do ciągle prak- 
owanej lichwy, mamy jeszcze i brak faktyczny 

*ierzchności, brak wszelkiej opieki nad gminami. 
W eź  wśród tych rozkładowych faktorów zadzi- 
iać, że znaczna część naszych włościan własnego 
tchu już nie m a ; że posiadacze resztek dawnego 
tenia są tylko posiadaczami na pozór, gdyz pra- 
le  każdy mocno jest zadłużony. Przy każdem po
żeraniu podatków, nowe uganianie za pożyczaniem, 
^°Wa sprzedaż i coraz więcej absolutnie niewy- 
Wacaluych.

Całe stosy zagrabionych łachmanów wloką se- 
**estratorowie ze wszystkich stron, i za to urzę- 
^ a n ie  ściągają po 5* ’„ od niedopłaconego przez 
grab ion ych  podatku. O te więc ostatnie procenta 
l^ s z e  najtrudniej, bo już nie m» co zastawiać. 

Iwió nikogo ten obraz nędzy nie będzie, jeżeli 
irzy na gospodarstwo tych, co to coś jeszcze 

posiadają; jeżeli spojrzy na stan ogólny gro 
„ Jtiego bydła, i porówna go z tern, jakie było 
*4 3tu laty; jeżeli spojrzy na lichą nprawę roli, 

<T* bfakn owego sprzężaju i na lichy ztąd urodzaj.
,A Przecież to ten plon z ziemi wydobyty, jest ca- 

majątkiem Indu wiejskiego, jest całą jego siłą 
P łatkow ą. Sam podatek jakkolwiek wysoki, je- 
8*6*eby niszczącym nie był, gdyby nie ów chaos 

Wsiach.
Brak zatem rzeczywistej zwierzchności, jes 

Podług mnie głównym powodem dokonywującej się 
‘Tttny naszego włościaństwa. Gdyby gminy miały w 
>*ym zarządzie rzeczywistą, silną opiekę, inny zu- 
P*lńie byłby ich stan dzisiejszy, na innej podwali 
^  opierałoby się państwo. Chłop nasz chętnie wła- 
*̂4 nad sobą uzuaje, chętnie je j ulega, bo czuje, 

j® *ul ona niezbędna. I  lichwa pod jakąkolwiek 
r|hą, czy ta, co doprowadza do sądowych licy- 

czy też owa, co krótszą, prywatną drogą 
*onfiakjem fantów, łatwego przystępu do gmin by 

miała, skoro by się je j spotkać tam przyszło 
Oczyw istą a sumienną władzą. Zresztą nikt by 
^krótce potrzeby nawet nie miał, do upiorów się 
Uctakać, bo każda gmina po kilku, kilkunastu latach 
v ^ n e , a wcale poważne kasy zaliczkowe posiadać 
y mogła, pod wspólnym zarządem naczelnika i Ra- 
y gminnej.

Doświadczenie, jakie mam pod tym względem, 
?**ekonało mnie jak poczciwie i z jaką nawet a- 

l ^łatuoscią, ludzie niepiśmienni, te rachunki pro 
, ^dzą, j ak ich interesuje, jak cieszy wzrost kasy, 

 ̂ w  **4 sierdzą na tych, którzy się ze swemi rata
ja #eiągają. Jeżeli jednak chłopom samym zawia- 
y^miia kasą pozostawić by nie można, to dla ne- 

^ysm u, który by w pożyczaniu mógł zapanować 
..gów n ie  dlatego, że chłopom samym, nikt by się 
?.**ypłacał. Bo to już darmo, chłop chłopowi ni 
*Jy imponować nie zdoła. S z c z o  w i n  z n a j  e 
p ostan ie  jeszcze na długie lata, utartym dla nich
U nikiem .
ł. Zwróciwszy nwagę na fatalną pochyłość, na 

włościaństwo nasze już stoi, powiem dla za 
J^ludow ania, że mojem zdaniem, jedna tylko an 

ômia, mogłaby powoli zaradzić złemu, które się 
^  tylu lat bez przerwy wzmagało. Przecież nikt 
a * powie, że mamy autonomię, i to już od lat 
jj^hastn!... od blichtru bowiem do faktu daleko 
i^*®°fząd bez władzy, nie jest nawet półśrodkiem 

biczem. Gdyby sią rząd chciał przekonać 
jj^nym  stanie rzeczy, i chciał nakoniec samorząd 

tteczywistości doprowadzić, natenczas W ydział 
owy niewatDliwie naiodirj  niewątpliwie najodpowiedniejsze w tym 
-^aiocie przedłożyłby wnioski. Pojedynczy zaś 

2 ?*atele obowiązku Bwego dopełnią, jeżeli snmien 
nic nieprzemilczając, stosunki kraju przed 

jW ać będą.
z Bełzkiego. W  odpowiedzi p. proponen 

, ażeby dotknętym powodzią mieszkańcom Sze 
JJyna pieniężnym datkiem przyjść w pomoc, wy 

się omanie za tę szlachetną myśl, którą też 
j^etne c. k. starostwo Sokal d. 20. marca 1879 

3592 z polecenia JEzc. pana c. k. namiestnika 
*^ym  powiecie jnż zarządziło, przy której to spo 
fcfoości każdemu pojedynczemu wolno wedłng mo 
^ < c i z datkiem nieograniczonym przystąpić, 
o Lecz aby pozostały P° rozwiązaniu się sokal- 
^ g o  oddziału Towarzystwa gospodarskiego, od 
Janków fnudnsz na ten cel przeznaczyć, to jest 

' j Ł*°»ebnem, albowiem według §■ 22. statntu c. k. 
.* * * rzyslwa gospodarskiego galic. „W  razie roz- 
j *1Hoia oddziału walne zebranie tegoż rozporzą- 

'Śujątkiem oddziału. Gdyby oddział nie powziął 
*^>*1 względzie postanowienia prawo do rozpo- 
j k  h s ia  funduszami rozwiązanego oddziałn przy- 

rudzie og61n«j Towarzystwa.
oddział sokalski nie powziął żadnego po- 

TjSjŁwienia, pomimo że jeszcze dnia 28. kwietnia 
^  się rozwiązał.

Zaś wedłng §- 13- tegoż statntn .oddział mo- 
?  *1$ rozwiązać, w takim razie członkowie jego 
•Sfani Bię poprzyłączać do innych oddziałów*.
‘ Z tego wynika, ie pojedynczy członek byłego 

S lu k ie e o  oddziała niema prawa zarządzać sam 
S  to  dał jako wkładkę, tem bardziej, gdy od 
‘ ' Nttego 1878 istnieje oddział betzko-sokalski, 

jednak do dziś z tego funduszu jeszcze nic
bar-B

r* Mrzymał, coby jemu jako początkującemu 
fożądanem było.

Kraków, 31. marca. W  sobotę) i w nie- 
?**ią na przedstawieniu „H or6Ztyńskiego“ teatr 

przepełniony. Na przedstawienie sobotnie przy- 
y  Umyślnie do Krakowa p. Zygmnnt Sarnecki, 
?^4Ó-tor Scha\ rnajd^wał Bię także na niem autor&  ..

W czoraj odbyło sie czwarte posiedzenie komi- 
1  konkursowej krakowskiej. Odrzucono „Trzy pla 

> obraz mieszczański w 3 aktach. Rozpoczęto 
^•pńine czytanie dramatu w 4 akt. .Pokrewne du- 
***, nad którym wywiązała się ożywiona dyskusja. 
t T -  W  Wiedniu zastrzelił się inspektor Lang- 
J* z kolei północnej, a w Peszcie adwokat Izydor 
**rtonfalvy został zamordowany siekierą przez 
1'Unego lokaja.

—  Z J o s e fs ta d tu  piszą ty Poliłik: Wypadek, 
®óry się zdarzył 27. b. m. w tutejizem kasynie 
Pskowem  w całem mieście głębokie uczynił 
'n ie . W szyscy goście bawili się w najlepsze
eto około północy przyszło pomiędzy api anem 
łnowskim a kapitanem Komersem i poraczni ami 
egerem i Linhartem (wszyscy z pułku iSassau)
* sprzeczki. Kapitan Tarnowski wyszedł następnie 
kasyna, powrócił jednak wkrótce, i gdy sprzeczka 
i nowo powstała, wyciągnął rewolwer, z którego 
kstrzelił trzy razy. Porucznik Linhart jest ciężko 
'ttny w piersi, R ieger w rękę. Trzeci strzał chy- 
ł. Tarnowski chciał czwarty raz strzelić do siebie, 
e powstrzymali go obecni. Powodem sprzeczki 
tał być menaż dla lndzi. Kapitan Tarnowski ncho- 
Uł za spokojnego i roztropnego człowieka.
—  Historyczne sprostowanie. Czynię za- 
ść oświadczonemu życzeniu przez kilku ziomków 
krąjn, abym jako świadek wypadków z roku 
31 i jeden z trzech posłów z tej epoki jeszcze

odpowiedział na niektóre twierdzenia pro* 
arów krakowskich, którzy mieli niedawno pre- 
cje w Poznania, a mianowicie jakoby Polska

wra-
do-

wówczas nie miała możności wysobodzeniu się, 
i nie wierzyła walcząc w swe odrodzenie. Zrazu 
nie uważałem wypowiedzenie ich osobistego zdania 
za godne odpowiedzi, ale oburzenie, które ono wy
warło w uczestnikach tego narodowego powstania, 
zmusza mnie do niniejszego sprostowania.

Gdyby profesor ogołacający Polskę z je j pa- 
trjotycznej wiary, był w stanie uczenia się jej 
dziejów nie z książek, ale jako ich współuczestnik, 
przekonałby się, że wyrządza krzywdę wszystkim 
pokoleniom, które przed nim b y ły ; że one wierzy- 

w możność zwyeięztwa, i ta ich wiara oparta na 
zapale dneha i sile materjaluej nie była złudze
niem. Przy początku powstania 1830 rokn zapał 
ten ogarniał masy narodn, a wyjąwszy tych którzy 
narzneali się narodowi jako jego rząd, cała Polska 
wierzyła w zwycięztwo, widząc 40.000 dobrze wy
ćwiczonego wybornego wojska i wielkie materjalne 
zasoby. Jeżeli ta wiara nie doprowadziła do zwy- 
cięztwa, to jedynie dlatego, że kierownicy powsta
nia nie byli powstańcami, że bardziej liczyli na 
obcą pomoc niż na własne siły, których nawet 
wszystkich wywołać nie chcieli. Była zupełna mo
żność wyswobodzenia się z jarzma moskiewskiego 

tę możność widziano w Petersburga. Skoro obawa 
popłoch na dworze carsko-sielskim, jak to opisnje 

Gagern w swych pamiętnikach, wykazywały trwogę, 
że Polska zdoła się oswobodzić.

Mnóstwo faktów z tego czasn świadczy o wie
rze narodowej w zwycięztwo ; wiarę tę podwoiły 
eszcze laury wojskowe Polski, zdobyte niepospo- 

litem męztwem żołnierza i bohaterskie czyny po
wstania, które cały świat podziwiał i wychwalał.
Tę możność zwyeięztwa potwierdza nie mający du
cha i wiary powstańca, prezes rządu narodowego 
książę Adam Czartoryski. W  liście z dnia 23. pa
ździernika 1831 roku do kasztelana Niemcewicza, 
ogłoszonym z 70 iunemi jego listami w pierwszym 
tomie Albumu Mnzeum narodowego Rapperswylu w 
r. 1872, pisze bowiem książę:

„W szelako i w tych ostatecznych momentach 
(przy końcu powBtama), rzecz publiczna jeszcze 
mogła byc ocaloną, to jest W arszawa mogła nie- 
być wzięia, gdyby tylko byli korpus Romarina od 
wołali, gdyby mu kazali przyspieszyć do obrony 
stolicy, gdyby był przyszedł na końcu drugiego 
dnia szturmu, nieprzyjaciel byłby odparty niezawo
dnie z największą stratą, W arszawa dotąd byłaby 
nie wTzięta“ .

Cała przeto odpowiedzialność za zmarnowanie 
wiary i możności zwyeięztwa spada na tych, któ
rzy powstrzymali jenerała Romarina od przybycia 
do Warszawy, rozkazu jenerała Krnkowieckiego 
nie usłuchali i kraj do zguby przywiedli,

Gdyby żył który z legionistów Dąbrowskiego, 
odrzuciłby również z oburzeniem bluźniercze twier
dzenie, jakoby oni bili się tylko dla honoru a nie 
dla wyswobodzenia Polski. Dość mamy fałszowania 
dziejów- Polski przez Moskali i Niemców, nie go
dzi się, aby sami Polacy ich naśladowali i pojęcie 
przeszłości zaciemniali.

Co się tyczy śmiertelności narodów porówna
nej do śmiertelności lndzi, i mniemanie, że gwałto
wne przez skojarzone mocarstwa pozbawienie Pol
ski jej bytu samoistnego, było jej śmiercią natu
ralną, niema słów do potępienia tak antiuarodowe- 
go twierdzenia, pozbawionego podstawy i wszelkiej 
prawdy. Niech prelegenci czytają ojców kościoła, a 
dowiedzą się, „że żaden naród chrześciański nmrzeć 
nie m o ż e P o ls k a  męczennica żyje i daje tego obja
wy chociaż przykuta do grobu; niema doktrynera, 
który mógłby ją  pozbawić wiaiy w odrodzenie. 
W ie ona, że ma obowiązek pracy, ale ma też i o- 
bowiązek walki za swrą niepodległość. Dobrze to 
zrozumiały pokolenia porozbiorowe i broń zamieni
ły na lemiesz gdy nastał czas pracy. Nie przesą
dzać naszą przyszłość i nie stawiać się po nad naród, 
ale iść w kiernnku jego ducha, a zawsze się trafi 
na właściwą drogę, na której się zroznmie, że za
sada i obowiązek walki me psują i nie niszczą 
możności skupienia i szeregowania żywiołów, odro
dzenia w dniach pokoju. Niech ta odpowiedź uzu
pełni krytykę wywołaną w pismach publicznych.

Władysław Plater.
— Hadżi Loja przebył szczęśliwie dnia 29 

marca ampntację nogi ; zgodził on się sam na ope
rację, gdy ma zapowiedziano, że wszelkie środki 
lecznicze Bą wyczerpane.

—  Biała dama. Od dwustu pięćdziesięciu lat
utrzymnje się w Berlinie podanie , że ilekroć 
który z członków domu Hohenzollerów w Berlinie 
ma umrzeć, tylekroć pokazuje się wprzódy po kruż
gankach pałacu biała niewiasta, hrabianka Agnie
szka von Orlamiinde, z kluczami u boku i dwoj
giem dzieci na rękach, które wedle podania zabić 
miała, ażeby módz pójść za tego, którego sobie 
upatrzyła za męża. Otóż donosi gazeta Berliner 
Boersen-Courier, że na dzień przed śmiercią mło
dego księcia Waldemara, czyli w środę szeptano 
sobie w pałacach królewskich na ncho, jakoby jeden 

żołnierzy stojących na warcie w zamku, miał był 
w nocy z wtorku na środę uciec z posterunku i po- 
biedz w wielkim strachu na od wach, se się tam sam 
stawił prsed przełożonym i zeznał, iż jakaś biała postać 
szła ua niego i że dlatego uciekł. Żołnierz ten po 
dobno oddany zoBtał zaraz do aretztu, oczywiście 
za to, że okazał się tchórzem ; następnie brano go 
na przesłuchy, gdzie znowu zeznał, że wielki strach 
spędził go ze stanowiska. Pogłoska o tym wypadku 
opowiadaną była po Berlinie już w wigilię śmierci 
10-letniego księcia Waldemara.

—  Dwa losy. Jakiś bogaty przybysz w Monaco, zo 
stał tam w kilka godzin po przybyciu okradziony; zgi
nął mu pugilares z 15.000 franków w biletach ban
kowych. Złodziej, należący widocznie do rodzaju 
„sumiennych rzezimieszków , poszkodowanemu wła
ścicielowi oddał na drngi dzień pugilares, w którym 
znajdowały się listy prywatne, papiery, paszport i 
biletj zadrukowane po niemiecku. Były to losy lo- 
terji hamburskiej. Fortuna wypłatała figla Lavernie 
i sprawiła, że Jeden z tych losów tego samego dnia 
wygrał 15.000 marek; właściciel wynagrodził sobie 
całą stratę dzięki lekkomyślności złodzieja.

— Pedom otory. Budowniczy p .  Hobb, Ame
rykanin, wynalazł przyrząd, słnżący do znacznego 
powiększenia szybkości chodu ludzkiego. Przyrząd 
nazwany przez wynalazcę „pedomotorem“ , z kształ
tu podobny jest do łyżwy. Składa się on z czterech 
kółek obciągniętych kauczukiem i przymocowanych 
do deszczułki, która tak jak łyżwa przywiązuje się 
<ło nogi. Kółka te umieszczone są z boku deszczuł
ki, co pozwala mocno i bezpiecznie trzymać się na 
nogach, tylne są nieco wyższe, aby stopa była po
chyloną, gdyż to ułatwia posuwanie się naprzód. 
Od palców kn podeszwie idzie rodzaj zagiętej sprę
żyny, dopomagającej przy wznoszeniu się po po
chyłości, od środka pięty, niewielkie kółko mosiężne 
idące kn tyłowi, służy za kierownika i hamulec. 
Cały przyrząd waży około funta i wymagając wię
kszego wysiłku niż przy zwyczajnym chodzie, spra
wia szybkie posuwanie się naprzód. Dzieje się to 
tym sposobem, że przy zwykłym, chodzie istnieje 
chwila spoczynku, kiedy jedna noga opiera się o 
ziemię, a druga rzucana jest naprzód; — ' przy po* 
dometrze zaś spoczynku tego niema, bo w chwili 
podnoszenia jednej nogi, drnga toczy się tymczasem

— Za przechowanie szopów i niedźwiedzi 
na Sybir. W  r. 1853 u wdowy Kuszłejkowej znaj
dowały się szopy i niedźwiedzie po nieboszczyku 
mężu, które ona odstąpiła swemn szwagrowi pułko
wnikowi Knszłejce, dowódzcy najliczniejszego od
działa powstańczego w zachodniej Żm udzi; futra 
te nie były jeszcze zapłacone, owóż gdy szwagier 
wychodził do powstania, zwrócił je wiedząc, że już 
z niemi zapewne nigdy się nie zobaczy. Znając na
turę moskiewską, wdowa postanowiła przechować 
gdzieś na stronie te szuby, aby ustrzedz się przed 
łupieżniczą chciwością. Niebawem Moskwa rozpo
częła licytację majątku pułkownika, i przy tej spo
sobności dowiedziała się o istnieniu fnter, które zo
stały oddane do przechowania dzierżawcy folwarku 
Gejdele, należącego do pałkownika, niejakiemu Ja- 
giełow iczow i; zaraz też naczelnik wojenny z Ejra- 
zoły, przeprowadzający licytację, posłał po nieszczę
śliwego dzierżawcę kozaków, którzy przy okazji 
aresztowania zrabowali go doszczętnie. Sprowadzony 
Jagiełowioz, człeczyna najpotnlniejszy do niczegu 
nienależący, pomimo swego szlachectwa niezaprze
czonego został natychmiast oćw iczony; dano nie
szczęśliwemu 200 rózg za to, że śmiał fnti-a bun
townicze przechowywać, chociaż właściwie mówiąc, 
nie wiedział do kogo one rzeczywiście należały. 
Najdzikszemu barbarzyńcy zdawałaby się ta jedna 
kara jnż wystarczającą; lecz zmysł sądowniczy mo
skiewski na tem się nie ograniczył. Fntra wpra
wdzie zostały rozkradzione pomiędzy oficerów i czy- 
nowników moskiewskich, ale nie mniej przeto Ma
ra wiew II, syn Wieszatela, skazał Jagiełowicza na 
S yb ir! Podając ten niecny czyn Mnrawiewa II, do
dajemy, że cen wyrzutek rodzaju ludzkiego skradł 
na tejże samej licytacji cztery konie engowe, któ 
remi paradował po Kownie, gdzie swe oprawcze 
rządy sprawował.

Moskwa ma takich naczelników z Ejragoły 
takich Mnrawiewów II nieograniczoną ilość, są to 
wyraziciele prawdziwi bestjalskich chuci drapieżnej 
większości narodu moskiewskiego ; pamiętajmy o tem 
dobrze, i z naszemi sympatjami bądźmy bardzo 
bardzo oględui.

— Działa papierowe Z powodu pęknięcia 
38-tonowego działa na pancerniku „Thnndereru pod
czas ślepego wystrzałn, podniesiono w parlamencie 
angielskim myśl zaprowadzenia na nowo dział 
przodn nabijanych. W  imienin rządu minister wojuy 
oświadczył, że kwestja ta jest właśnie przedmio
tem fachowych badań ; nprzedza jednak Izbę, że 
zmiaua systemn dział pociągnęłaby za sobą bardzo 
znaczne wydatki, gdyż działa zapasowe kosztują 
około 50 milionów złr.

Na odbytem przed kilkoma dniami zebraniu 
inżynierów cywilnych w Londynie zajmowano się 
również tym przedmiotem i wyrażono zdanie, że 
przyjęty w Anglii zwyczaj wpuszczania rury sta
lowej w żelazną powłokę, a to ze względów oszczę
dności, jest niepraktyczny. Jeden z mówców dowo
dzi, że najdoskonalej mógłby stal zastąpić papier 
prasowany, z jakiego w Ameryce jnż oddawna wy 
rabiają nietylko wyborny materjał do ^ndowy do 
mów, ale nawTet koła wagonów kolejowych. W edłng 
Inżyniera londyńskiego, papier za pomocą hydrau 
licznego ciśnienia da się tak mocno skupić, iż na 
biera wytrzymałości stali, od której jednak jest 
znacznie lżejszy. Projekt „papierowych dział* z po 
czątku sprawił ogólne zdumienie, po dłnższych je  
dnak rozprawach znalazł licznych zwolenników 
nawet postanowiono zająć się bliższem zbadaniem 
go i dokonaniem odpowiednich prób.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne
—  W  Tarnowie wyszła w drnkarni W . Ange 

lnsa broszura w 8ce o 42 str. .pod tytułem : „D y 
daktyczno-pedagogiczne rozprawy* Edmunda Ger 
gowicza, nauczyciela szkół ludowych we Lwowie 
Słowo krytyki napisał Franciszek Habura, profesor 
gimnazjalny, obecnie c. k. inspektor okręgowy szkół 
ludowych w Tarnowie. Cena jednego egzemplarza 
tylko 30 ct. w. a., a czysty dochód przeznaczony 
na bursę im. Sapiehy dla kandydatów zawodn nau
czycielskiego. Broszury tej nabyć można u autora 
w Tarnowie.

Gospodarstwo przem. i handel.
Z powodu panowania księgosuszu w Galicji, 

zakazał królewski rząd prnski w Opola przywozu 
i przewozu sieczki z Galicji do Prus.

Ponieważ sieczka używaną bywa do opakowa- 
nia jaj, przeto zwraca się uwagę pp. kupców i prze
mysłowców, trudniących się wywozem tychże z Ga
licji do Prus, aby na czas trwania zarazy w Gali
cji nie używali do opakowania sieczki lecz plewy, 
odpadków od hreczkl, trocin i t. p.

szef sekcji Orczy sankcjonowane uchwały de- 
legacyjne i wyraża podziękowanie cesarza i 
rządu. Prezydent delegacji Szlavy w mowie, 
zamykającej sesję podnosi, że członkowie de
legacji zgodni są, jeżeli nie pod względem 
przekonania, to przynajmniej pod względem 
życzenia w tem, aby polityka, jakiej się trzy
mano, i poniesione ofiary zbawienne przy
niosły owoce; a wskazawszy na powszechne 
niesienie pomocy z powodu katastrofy Szege
dy finki ej i wyrażając wśród żywego udziału i 
okrzyków „elien“ podziękowanie monarsze, 
zamknął sesję.

W iedeń 31. marca. Posiedzenie Izby 
josłów. Minister obrony krajowej jen. Horst, 
na interpelację co do dotrzymania ustawy 
wojskowej przy ostatniej mobilizacji i uwal
niania lekarzy rezerwowych, odpowiada w 
posób zadowalniający; a na interpelację, 

dlaczego ustawa kwaterunkowa dotąd nie o- 
rzymała sankcji, odpowiada, że jeszcze nie 

została załatwioną przez sejm węgierski, że 
ednak zapewne d. 1. lipca będzie mogła 

wejść w życie.
Następuje ogólna rozprawa budżetowa. 

Baernfeind przedstawia smutne położenie 
udności wiejskiej z powodu wysokich podat
ków, lichwy i ośmioletniego uczęszczania do 
szkoły. — P. Wańka gani okkuparję i go
spodarkę finansową, i żąda zmniejszenia wy
datków na wojsko. — P. Prażak utyskuje 
na ordynację wyborczą; zapewnia przytem, 
że Czesi na nadchodzącą sesję niezawodnie 
wejdą do Rady państwa, byleby uprzejmość 
spotkali; wylicza krzywdy Morawian i liczy 
na ziszczenie równouprawnienia. — P. Nau- 
mowicz utyskuje na gwałcenie Rusinów przez 
Polaków. — P. Woszniak wy łuszczą żałoby 
Słowieńców i wynurza nadzieję, iż przy nad
chodzących wyborach stronnictwo centrali
styczne przegra. —  P. Fux polemizuje ze 
stronnictwem prawa, wyraża zaufanie do 
wiernokonstytucyjności rządu, i domaga się 
oszczędności i reformy podatkowej. —  Dal 
szy ciąg jutro.

Izba panów wybrała komisję z 21 człon 
ków do ułożenia adresu homagialnego i gra
tulacyjnego z okazji srebrnego wesela Najj. 
Państwa ; tudzież przyjęto powszechny rrak- 
tat pocztowy i traktat pocztowy z Grecją 

Konstantynopol 31. m a r c a . Poseł grec
ki Kondurjotis powołany został do Aten.

Petersburg 31. marca. „Agence Rus- 
se“ pisze: Doniesienia zagraniczne co do
mieszanej okkupacji sięgają dalej niż jest w 
rzeczywistości. Dotychczas za zasadą okku
pacji oświadczyły się stanowczo tylko Au- 
strja, Anglia, Moskwa i Turcja; są za nią 
Włochy, ale z zastrzeżeniami; jak się Fran 
cja ostatecznie zdecyduje, jeszcze niewiado
mo; Niemcy z pewnością się usuwają. Po 
głoska, jakoby Niemcy praw swoich ustę- 
pywały Austrji, nie jest urzędowo potwier
dzoną. Armia okkupacyjna nie będzie miała 
naczelnego wodza; kontyngent każdego pań
stwa będzie miał własnego dowódzcę na 
pewne terrytorjum, tylko instrukcje będi, 
wspólne. Zresztą akcja okkupacyjna ograni
czać się będzie ua zapobieganiu starciom 
między Bułgarami a Turkami, podobnie jak 
francuska okkupacja w Syrji.

Ambasador niemiecki wyjeżdża za ur
lopem aż do lipca.

Londyn 1. kwietnia. Izba gmin po 
długiej rozprawie większością 306 głosów 
przeciwko 246 odrzuciła wotgtm naganne, 
wniesione przez Dilkego dla gabiuatu.

IV . Obligi za 100 złr. 
Indcmnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalna Żak i kr.w l. 6 ’/« 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

„  „  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ........................
cesarski ..............................

Półimperjał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„  „  papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro .........................................
Kupony w s r e b r z e ........................  99 25

87 t o 88 50
90 — 91 —
91 — 93 —
17 50 19 50
24 50 £6 50

5 38 & 50
6 43 5 53
9 26 9 36
9 60 9 60
1 50 1 60
1 13 1 i6

67 — 57 80
99 50 100 51
99 25 100 2-5

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
Wiedeń 31. marca 1879. 

godzina 2. minut 23. popołudniu,
Losy kredytowe 167.75. 
Akcje fran.-aust , 
Unionsbank 7 5.80. 
Nordbahn 217.— . 
Kolej Alfold. 123.— . 
Kolej Lw.-czer. 128.50. 
Rudolfsbahn 130.50. 
W ęg. obi. p. w zł. 68 .— . 
Losy z r. 1864 152.— .
Yerkehrsbank* 113.— . 
Renta węg. 6 86.60.
bankverein 
Losy węgier. 
W ęg. Ostbahn

118.60.
95.— .

W ęgier, kred. 238.—  
Anglo-austr. 405.35
Kolej Kar. Lud. 23KL—  
Kolej Połnd. 60.7 5
Kolej Elżbiety 175.50 
W ęg. Nordostb. 119.50 
W ied. Comuual. 108.50 
Galie indeniuiz. 87.75 
Kolej siedmiog. 95.50 
Losy tureckie 21.10 

Kolej Państw. 256.25 
Rosy. rubel pap. 1 .14 '—*■ 
Marki niemieckie 57.37
W ęg. galic. kolej 

U sposobienie : stałe.
Wiedeń d. 1. kwietnia, 

godzina 10 minut 48 przed południem.
Akcje kredytowe 249. 0 Anglo-Austrjackie 105.40 
Kolei Kar. Lud. 231.50 Kolej Południewa — 
UnionBbank . 76.^0 Napoleondor . 9 .3o /t
Rosyj. banknoty 1 .141/* Usposobienie: mdłe.

Berlin i. 31. marca, 
godzina 5 minut 52 popołudniu.

Rosyj. bankn. 198 90 Akcje kredyt. 44$&0 
Lombardy . I21 .n0 Galicyjskie . l r O. —
Kolei Rumuńs. 2 9.6') Austrjackie bankn. 74 40  

Usposobieuie: silne.

M a sa  g a lic . T o w . k r e d y to w e g o .
Kupuje. Sprzedąju.

5 “/* Listy zastawne oprócz knpo-
nów 100 złr. po . 8 7  2& 87 78

4 ’/« Listy zastawne oprócz knpo-
nów 100 złr. po . 8 1  25 81 75

Lwów d. : . kwietnia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzicie II min. 23 przed półno<% 

pociąg pospieszny; o godz 4 m. 63 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu pociąg
mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK: z Podzamcza: o godz. II m. M  
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w potni- 
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZTSK:
min. 67 rano, pociąg pospieszny; o godz. 
wieczór pociąg osobowy : 
ładnie, oociąg mięszany

' : o

z głównego dworca: 
zny 

o godz. 12

O godz 5
11 miii. 4 
25 w po-

godz. 6 min. 46 rano, poeiąg po
goda, II min. 46 wieczór, pociąg nuę<

K r a m y  Gaz. Nar. i i
Obiega pogłoska, że Osman basza wypra

wiony zostanie do Liwadji dla powitania cara. 
A  Daily Telegraph donosi, że z carem oprócz 
Giers-i uda się do Liwadii Szuwalow i przepo
wiada, że w lipcu, po uroczystościach berliń
skich spodziewać się należy zmiany kanclerza 
w Moskwie.

Dzisiaj rozstrzyga się w parlamencie fran
cuskim sprawa wniosku Peyrata, żądającego 
przeniesienia Izb z Wersalu do Paryża. Spodzie
wają się, że senat, który jest temu wnioskowi 
przeciwny, w końcu ustąpi, zwłaszcza, że gabi 
net stanowczo oświadczył się za przeniesieniem.

Pester Lloyd dzisiejszy zaprzecza, zaznaczo
nej przez nas wczoraj pogłosce, że hr. Andrassy 
zamierza wkroczyć do baszaliku Nowobazarskie- 
go od strony Serbii w celu obejścia wąwozów, 
prowadzących do tego baszaliku od strony Boś- 
nii. Naturalnie, można było naprzód wiedzieć, 
że pogłosce tej kłam zadadzą. Szkoda jednak, 
że Pester Lloyd donieść nie może, o ile ona po 
krzyżowała plany Andrassego.

We Wiedniu wczoraj obiegała pogłoska, że 
z powodu złotego wesela cesarza Niemiec, na- 
stąpi w Berlinie w lipcu zjazd trzech cesarzy. 
Ma być już rzeczą zdecydowaną, że na tę uro
czystość przyjedzie car. Owoż pewne sfery wie
deńskie pracują nad tem, aby i cesarza Austiji 
do podróży do Berlina skłonić.

W  teatrze hr. Skarbka.
W e wtorek dnia 1. kwietnia 1879. 

Pierwszy występ pana
E R N E S T A  R O S S I

O TELLO
M U R Z Y N  W E N E C K I

Tragedja w 5 aktach W . Szekspira, w przekładzie 
na język włoski G. Carcano.

  Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: Nietoperz (Fledermaus)

Konstantynopol 30. marca. Ambasa
dorowie ciągle usiłują wytłumaczyć Porcie 
korzyści projektu mięszanej okkupacji, pod
nosząc przedewszystkiem, że jestto najpe
wniejsza rękojmia pozostania Rumelii pod 
zwierzchnictwem sułtana, bez narażania się 
na dalsze zawikłania. Porta się jeszcze nie 
zdecydowała. („Pol. Corr.“ )

Filipopol 30. marca. Międzynarodowa 
komisja rumelijska wykończyła statut orga

na kółkach. Pedometer znalazł piorwsze zastosowa- j nizacyjny i wyjeżdża do Konstantynopola,
nie w Filadelfii, gdzie roznosidels gazet zaopatrzę- gdzie dokonaną będzie rewizja statutu,
ni w ten przyrząd, dostarczają dzienniki osobom ® Q . J , .
zamieszkującym gmach po wystawo wy, biegnąc z .. aP8*zt 3 1 . marca. Przy zamkinę-
szybkością 18 kilometrów ua godzinę. ciu sesji delegacji węgierskiej, przedkłada

Przyjechali dnia 1. kwietnia 1879,
HOTEL ZORZA : S. hr. Drohojowski z Dro- 

hojowa. B. hr. Komarnicki z Sassowa. T. Kow
nacki z Świtarzowa. W . Krasnopolski z Załncza. 
T. Polański z Rudnik. A. Magnaini z Mediolanu 
G. Poreti z Mediolanu.

HOTEL EU RO PEJSKI: Margrabia Gordon z 
Hołobnty. J. Sokal z Cieszyna. M. Dimitriewicz z 
Czerniowiec. W . Dąbrowski z Krakowa. G. Kamiń
ski z Borzykowa, K. Wszelaczyński z Tarnopola. 
Z. Lewi z Pragi. D. Rosenzweig z Pragi. J. Kai- 
zer z Wiednia. A. Schwenkert z Lipska. F. Zie- 
ritz ze Stryja,

HOTEL L A N G A : L. Friedl z Wiednia. J. 
Weintraub z Tłumacza.

HOTEL AN GIELSKI: M. hr. Komorowski z 
Radziwiłłowa. M. Mniszek z Skwarzawy. J. Mali
nowski z Brynia. L. Zukiewicz z Józefki. A. Bie
liński z Sienkowic.

HOTEL K R A K O W SK I : M. Michalewski z 
Tarnopola. Z. W olski z W ołodkowic. A. Zubrzycki 
z Dąbrowicy.

HOTEL W A R SZA W SK I : K. Winnicki z Tu- 
rady. E. Richter ze Stanisławowa. K. Zawistowski 
z Rozdołu.

DO CZERNfOW. 
apioiany, o
nr, o gods. 12 min. bu z południa, pociąg mięsuay.

DO STANISŁAWÓW a : na Stryj: o gods. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o gods. 5mia. 42 rano, pooiąg potpłony, 
o godz. 9 min. 47 wieciór, pociąg osobowy, o fodó. 
U m 28 prnod południem, tpociąg mięssauy. <

Z PODWOŁOCZTSK; na dworaac w Podsamean : o lfo .  
diinia 3 min. 22 rano, pooiąg osobowy, o goda. S 41 
29 po południa, pociąg mięssany.

Z PODWOŁOCZTSK: na dworsoc lwowski główny, o 
diinia 11 m. 3 wieozór, pooiąg pośpiewaj, o 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o goda. l a l i  
południu, pooiąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wiocnór, po
ciąg pospieszny, o goda 4 min. 5 rano, pooiąg mi|- 
stany, o godz. 3 m'. 10 po południa, pooiąg mięsaaayT 

8TANI8ŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 35 wio- 
ozór.

N A D E S Ł A n ®!.

1 8 7 9 .
, , / ł ł f ó o ł ł e  c e n y * * .

Angielski
i powszechiite 

jako wyborny uznany

Grodziecki

F o r t la & d - G S T
otrzymuje w Galicji wprost z fabryki wy

łącznie i poleca

Lw Ó W , z Izby handlowej,
I. Akcje za sztukę 

(bez knponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„  Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

,, kred. gclic. po 200 złr. . 
H . L is ty  zast. za 100 złr. 

(bez kapona bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

„  n n £ »
»  ”  W . M

Bankn hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

111. L isty  dłilżne za 100 złr. 
ogólnego rolu. kredyt. Zakłada 

1 dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

1. kwietnia.

230 35 233 
127 50 130 
254 — 258 
2:9 — 223

okres.

86 90 
81 —  
86 80 
92 20 
92 50

87 90
82 -  
87 90
93 -
94 -

we Lwowie.

D r .  K a r c z
trudniący sią od kilknnastn lat specjalnie radykalnos 
Uoaeniem chorób skórnych a z a k a i e n i a  
krwi  powstałych i w z m a c n i a n i e m  sił ,  skat- 

kiem n a d n i y e i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkania przy nllcy Wałowej 1. 0. 

od godz. 8— 10 i 8— 4.
(Takie listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „ Poradnik• w powyższych słabościach 
(drugie wydania) moina nabyć a autora l w księ
garniach. po cenie 1 złr. 90 nt. za egseplara.

90 2: 91 30
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Dzieje Polski
Ryszarda Reppla

wychodzą zeszytami w polskim prze
kładzie dr. K. Przyborowskiego. 

Przedpłata na całe dzieło w 2 to
mach aż do ukończenia druku wy
nosi fi zi.

Księgarnia Polska
BARTOSZEW ICZA i I  BIERNACKIEGO

WE LWOWIE.
2153 2 6

AD

J  a n  P o r a w s k i ,
stroiciel fortepianów

❖

V  .

\ °V  ^  4-'V
o tś

V

Apteka
i t o  w y d z i e r ż a w i e n i a

od 1. lis to p a d a  1 8 7 0 .
2246 X . ,  poste restante, żółkiew. 1 2

Najsilniejsze, niezawodne

D r o ż d ż e , *

A A  Ś W I Ę T A !

F ra n ciszek  U n d erk a
h a n d e l  w e t l l i nC

!• % ,  ulica K r a k o w s k a ,  liczba M »%.

Wina w flaszkach i beczkach.

po 6 0  ot. za pół kilo, 
równie wszelkie towary koiz-nne 

w n a jle p s z e j ja k o ś c i  a  n a jta n ie j j
poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w rynku 1. 4 3 . 2112

E» zaszczyt zawiadomić P. T. O O O O O O O O O O O O O  O O O O tłC )O C X 3C O O
fortepianów, że jako rutynowany w tym 1*1

”* -  U. k. uprz. gal. akcyjny

m-t zaszczyt przy nadchodzących święta h polecić-Szanownej publiczności 
swój tuidzo obfity zapas w ę d lin ia r s k ic h  w y ro b ó w  — mianowi
cie: sz y n e k , k ie łb a s  polskich, pieczonych i Co gotowania krajanych 
i siekanych, p o lę d w ic , w ę d z o n e k , w ęd zon ych  o zo ró w  wo
łowych, cie lę c in y  marynowanej i wędzonej, jakoteż s a la m i, ru la d , 
sa lc e so n ó w  i różnych delikatesów wędliniarskich — a to po n a j 
ta ń szy ch  cen a ch . Przyczem oznajmia, iż mając zuaczniejszy zapas 
doborowej jakości słoniny i smalcu, takowe w większych ilościach po 
znacznie zuiżoaej cenie sprzedaje.

Zamówienia przyjmuje również na prowincję za zaliczkę 
niem za dobroć towaru i akuratnfj dostawę.

z zarecze-

zawodzie przebywał kilka lat w Warsza
w ie, w Lublinie i w innych miastach — 
Stroił fortepiany na koncerta z największą 
starannością i wielkiem zadowolnieniemj 
pp. artystów. Na stałe mieszkań e do Lwo
wa przybywszy, przyjmuje wszelkie restau
rowania, oraz i strojeuie fortepianów, pia
nin i t. p. 1844 2—3

Na żądanie stroi pod warunkiem, żeli 
nąleżytość odbierze po poprawieniu forte-

8
8
a

BANK HIPOTECZNY
w e  L w o w i e

wydaje
pianu S. lnb 4. dnia. Mieszka pr. y kościele, 
Marji Magdaleny Nr. 4. Nowy świat. Na
wezwanie udaje się takie na wieś.

Falryta Kapeluszy.

M
l A s y g n a t y  k a s o w e

Uj, proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

w  w - m  m  v « a r  i
(co do kiełkowania wypróbowanej 

ja r z y n o w e , k w ia to w e , p o ln e  i la so w c
jedynie u

Wilhelma Adama
U W  Cennik zawierający różne nowości i korzyści dlopp. odbiorców j 

posyłam bezpłatnio. 1682 9 20

C > 0 - 0 - 0 - € >  * -€ > 0 -0 -0 -£ > ■ € > •

C3
W y s z y n k  W O J A

cc

-■V*

Przy wysyłkach na prowincję 
miejscowy podatek konsnmcyjny.

od licza  się CD

2233 4 -1 0

sS

Szampan i Porter angielski.

Sc
a
Ci
c
50
TT
CD

O d zie  można 
i dobre kape- 
wszelkiego ro- 
nach fabrycz-

dostać t a n i e ’ 
lusze męskie, I 
dzaju po ce- 
nych —  u <

V 11 60
90

V 11

Antoniego Kożeloużek,
w kamienicy A n d reo lego  I. 29, Rynek,

w podwórzu, naprzeciw loterji. 
Reperacje wszelkie uskuteczniam 

tanio i dobrze. 2245 1—2
Łaskawe zlecenia na prowincję, 

uskuteczniam odwrotną pocztą.

5

°  la v  n  ii v

Wszystkie 6procentowe asyguąty kasowe, znaj
dujące się jeszcze w obiega, będą oprocentowane począwszy 
ud 20. kwietnia 1878 r. tylko po 5 V2% z 90dnio-
w e m  w y p o w ie d z e n ie m .

Lwów 16. stycznia 1878.
21741—v D y r e k c j a .

(Przedruk nie będzie opłacony).

O

8
8
O
O

o
o

Nagrodzone medalami zasługi.

N a j t a n i e j

Z własnej fabryki

woskowe i stearynowe 
KOŚCIELNE i

PO G RZEBO W E
sprzedaje handel

Fr. Schubutha i Syna
L w ó w , R y n e k  4 5 .
Rozsyła cenniki szczegóło

we franko. 2121 4 — 6

o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o o o

j -  Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż  +
Z powodn złych interesów zmuszeni jesteśmy, nasze

towary fabryczne ze srebra chińskiego
sp e łn i*  a w io ą e  i  n&sse o lb rzy m ie  zap asy , przep yta n ych  w y rob ów  ze srebra  ch iń sk ieg o ,ap a sy , pr  _  

zn a czn ie  n i ie j  cen y  fa b ry czn e j w yprzedać.

6 ły ż e cz e k  .
8 ły żek  
6 a o ió w  
8 w id e lcó w  
1 choch la  
1 ch och e lk a  
1 cok ie rn iczk a

Zup ełn e cen n ik i s o s ta n ^  na żądan ie f n n k o  przes ła n e .
HĘT Zniżone ceny : 'W G

d a w n ie j— t e r a s
3.50
7.50
7.50
7.50 
5 —
3.50 

14 .—

1.50 
2.80 
2 .8 0  
2.80 
2.30
1.50 
8.—

1 ezarka  na m asło 
1 para l ich ta rzów  
6 pod k ład ek  na noże 
1 s z czy p ce  do cu k ru  . 
6 n ożów  d e serow y ch  . 
6 w id e lcó w  d e serow y ch  
so ln icz k a

1980 3—?
d a w n ie j— t e r a ®  

5.—  2 —
8.— 3.50
5 .— 2.70
2.50 1 .—
8.—  2 50
6 .—  2.50 

0.70
N a jn ow szy  g a rn itu r  sp in ek  do M anszetów  po 1 z ł .  —  P a szk a  na p a p ierosy  2 z ł .  — 

D ale j jpiękn* ta c e , im bryki i c z a jn ik i ,  u b io ry  na s to ry , żyran d ole , e u k ro w n icz k i, kubki 
na ja ja ,  n ecesery  na w y k łn w a cs e  do z ęb ów , g a rn itu ry  na o ce t  i o l iw ę  i w ie le  in n ych  ar
ty k u łów  po sd u n ie w a ją co  tan ich  cenach .

—  = Przedewszystkiem proszę zauważać : —
6 sztnk łyżek, 6 szt. nożów, 6 szt. widelców, 6 szt. łyżeczek do kawy,

wszystkie te 24 sztuk razem w eleganckiem etui dawniej 24 zł. te ra z  1Q z ł .
Te s a a e  przedm ioty  ze  sreb ra  S r ita n ia  w  i lo ś c i  24 sztu k  w  e leg a n ck ie j szk a tu łce  l  z ł . 

Z am ów ien ia  za pobran iem  p o cz to w e n  lub go tów k ą  n atych m iast i su m ien n ie ,

16. P R E I S ,  W  l e n ,  R o t h e n t h u r m g t r a s a e  N r ,  2 9 .

i

M a s z y n y  d o  s z y c i a .
Za 39 do 35 złr. na

być można bardzo do
brą maszyno do szycia 
systemu Singer, Iłowej 
lub Greifer w fabryce 

maszyn
A. 8 E ID L E R ,

we Wiedniu,
Ilundstburmerstr. 117.

Maszyny te były tro
chę używane, są je
dnakże prawie nowe.1983

i a r k H A

K arola R zac?

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
przez najznakomitszych m edyków polecone, w monarchii austr.-węgierskiej, 
Francji, Niemczech. Holandji, Szwecji, Rumunii itp. używane od dziesięciu  
lat z pewnym skntkiem przeciw

Chorobom  naskórnym wszelkiego rodzaju, 
tndzicl przeciw każdej nieczystości cery,

szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom, wyciekowi tłuszczn, łupie
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwoności 
nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw wszystkim chorobom na 
głowie u dzieci. Prócz tego polecić je  można jako środek oczyszczający skórę. 

C e n a  s z t u k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  n i y c i a  3 5  e l .  
B ergera  m y d ło  d z iegciow e  zawiera w sobie 40prct. koncentr. dzieg

ciu drzewnego, jest nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto
cie od wszystkich innych w handlach sprzedawanych.

b l>la u n i k n i e n i a  z ł u d z e i

należy żądać w aptekach 
wyraźnie 

B e rg e ra  m y d ło  
d zie g c io w e .

i uwazac na 
z i e l o n e  o p a k o w a n i e  

i odciśniętą tutaj 
m a r k ę  o c h r o n n y

Jedyny zastępca w kraju i aagranicą apt. G .  H e l i  w  O p a w i e .  
Główny skład we Lwowie i dla Galicji w apt. P. Mikolascha, Z, Ruekera; 
w Brodach E. Liszka i Griinspan, w Przemyślu Nahlik, w Rzeszowie Kali
nowski, w Stanisławowie Stecher, tudzież w aptekach w Krakowie, Jaro
sławiu i Tarnopolu i we wszystkich miastach Galicji. W Czerniowcaeh u 
Altba, w Suezawie u Karczewskiego. 19 1 16 39

K p , * . y r . w i f c

—

U m l O i l i l i H I
i

Szprycowanie 
h y g i e  n i czne  

niezawodnej 
skuteczności za
pobiegające je- 

we wszystkich apteuyne które leczy b a  tauuycn inny en leaarstw. Zmajauje się
kich na kuli ziemskiej; w Paryżu n p. J. Ferró, aptekarza 102 ulica Hi c be l i euwe  
Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikolascha i Z. Rucke- 
ra, w Krakowie Trauczyńskiego i Redyka, w Czerniowcaeh Golichowskiego. W Stani- 

wjrabia A T R A M E N T Y  w r ó ż a c h 1 ,ł>wowle aPt  F ~ Stechera- 1856 1 4 -5 2
gatankach , jakoto : abzarynowy, gala
„ w ,  *. ^  .ta, do I . .  . ćp O O O O O O O O O «»O O O O O O O O O G € >

kancelaryjne, szkolne i kolorowe. ^      A
Utrzymuję na składzie w K r a k o -M  T 0 W £ i r Z y S t W O  5

wie u WP. Fischera, Kosza, Ludwin- _ _ _ _ _ oh
skiego Wolańskiego i NowakowskiejJ 

Lubownikom atramentów zamiej 
scowych pod nazwą „Anilin schwarz
nachdunkelnd“ , „Deutsche Keicbspors- ^  u l i c a  H a l i c h a  Drzvim uie
tinte“ pozwalam sebie zwrócić uwagę, X  1
że moje atramenty Nr. 9 pierwszego, 
a Nr. 8  drogiego gatunku w zupełności w

nio lAÓali nift nr7.fiW\iS7.a. 990A

Towarzystwo
X Galicyjskiej kasy zaliczkowej %

Wkładki na książeczki oszczędności
zastąpią, jeżeli nie przewyższą. 2223

X  o d  J e d n e g o  s l .  w a . d o  k a żd e j w y s o k o ś c i ,  o p r o c e n to w u ją c  je

meał Towarzystwa Nauk Prawa jałowych
w Paryżu.

■ P R E C Z  ZE  S I W I Z N Ą  
H E L A N O G i l l l E

WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW
P. DICQUEMARE starszego 

chemika WRouEN(Francya) 
W jednej chw ili barwi slws 

w łosy na głow ie i na bro
dzie b  z niebezpieczeństwa 
i żadnej w oni, wyższa nad 

®W£MdEiw szeiiue farby dotychczas 
w  użyciu .

Znajduje się we wszystkich znacz
nych m agazynach perfum.

X
X
X
X
X
X
X

21 <5 2 - f
po 8 %  z 3-dniowem wypowiedzeniem,
po  7 ° /0 z  1 4 -  ,

po 8 %  z 30- ,
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 

pierwszej wkładki.
Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali-

JX cyjskiej kasy zaliczkowej

X  wkładki na dział zastawniczy.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

ą o o o o o o o o o o o o o o G o e e o e e o o c y

Friediander & Frank we Wiedniu, 
F a b r y k a -  m a s z y n  g o s p o d a r s k i c h ,

g ł ó w n y  s k ł a d  a n g i e l s k i c h  I  a m e r y k a ń s k i c h  m a s z y n .
Pozwalamy sobie niniejszem P. T. gospodarzom uniżenie donieść, że pod powyższą firmą nrządziliśmy własny skład  

wszystkich gatunków maszyn gospodarskich we L w ow ie, przy Ulicy Kopernika 1. U , ,  
obok urzędu telegraficznego.

Sławę, jaką pozyskaliśmy sobie przez dobre, rzetelne i ryebłe załatwianie zleceń , są dostateczną rękojmią dla naszych 
speojalnych wyrobów, które jakogtówni ajenci zastępujemy, tusząc że i w G alicji p u b liczn ość zaw odn  ro ln iczeg o , potrafimy 
najzupełniej zadowolnić. <2i4 1—1

Zaznaczamy wyraźnie, ie sprzedajemy po cenach oryginalnych. Jako specjalności polecamy: lokomoblle Robey & Cm. 
1 parowe m łocarnie, Hallavaya motory wiatrowe, Hartera Irleu ry  siewniki rzędowe 1 szorokorzutne, amerykań
skie grabiarki, now e maszyny do sadzeaia kartofel, młocarnie kieratowe, Bakera młynki, sławne Eckerta płngi 
* '  ‘ upraszając w razia zapotrzebowania z zaufaniem do nas się udawać. — Cenniki na żądanie franco bezpłatnie.

- 'or = £ :
i t. p. 
sw a

Miwazyn Henryka Schwarzalohoroby
O  w ® ,'ibane lub żle

W  K R A K O W I E

n a  su k n ie  d a m s k ie  w wełnie, kretonach i materiałach fantazyjnych
również

Modele paryzkłe i berlińskie konfekcji damskiej
t. j. k o s tiu m ó w  i o k r y ć , po cerach umiarkowanych. 

Magazyn przyjmuje do wykończenia w jak najkrótszym czasie Z a 
m ó w ie n ia  na wszelką konfekcję damską według modeli lub żurnali.

Oprócz rozlicznych artykułów bławatnych i w zakres ten wchodzą 
cych towarów, poleca Magazyn także swe składy komisowe:

.= P łó tn a  i stołowej bielizny z fabryk Langera. 1 
._ =  P e r k a li  białych na koszule, prześcieradła, po j 
szewki itp. z fabryk braci Etricb. I po cen ach

■■■ P o d s z e w e k  bawełnianych dla zakładów I 
krawieckich. I fa b r y c z n y c h

K o łd e r , P le d ó w  i  S u k n a  z fabryki |

w końcn swoją
Siawackiej.

-  A j e n c j ę  F a r h i a r n i  b e r l i ń s k i e j  S p i n d l e r a  = .t.. ,
?róbki i cenniki r.a żądanie franco’ 2235 i 4

w y f i l l l y c z i i c  czyli we
neryczne , tak świeże 

„  powstałe jakoteż zanie
dbane lub żle wyleczone, wszelkie iunt 
tympudobue słabości, zgubue skutki ga- 
mogwałtu n. p. osłabienie nerwowe, n- 
pływ nasienia, impotencję, początki suchot 
tu. leczy na podstawie ścisłych badań i 

licznych doświadczeń podług najpewniej
szej w żadnym kierunku nieszkodliwe) 
metody, gruntownie i pod najściślejszą 
iyskrecją, specjalista chorób syfilitycz- 
:ych i skórnych, praktyczny lekarz mo- 
lyeyny, chirurgii i akusz-^rji

J A N  K I I R P 1 E L ,
jrzv uii. y Sobioskitgo ur. 12. w domu p. 
Balutowskiego we f,w ow ie, ordynuje od 
1 . do 12. przed i od 2. do 6. po południu. 
Zamiejscowym, którym na przeprowadze
ni kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych 
ciastach i wsiach prawic niemożebnaj) 
zależyć powinno, udziela rady listownie i 
wyeeła lekarstwa w ten sposób, iż adre 
at najmniejszemu podejrzeniu uled; 

ni może. 2179 1 4 -1 0 f

Y I C H Y
Wody mineralne naturalne.

A d m in istrac ja : w Paryżu, 2 2 , lioul. Montmartre,
G r a n d e - G r i l i e .  Choroby lymfatyczne,

orgaaów trawienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia etc.

H o p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężalość żołądka, upośledzono trawienie/ 
brak apatytu, boleści żołądka 

(J e le s t iu ś .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H u u t e r lw e . Choroby krzyża, pęcherze 
żwiru w moczu, dua, cukrzycy i białka ń 
moczu.
Żądać naleiy, aby nazwisko źro

iła znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece p- 

Piotra Mikolascli i E. Meudrochowitz i a 
p. Gohlbanm. B78II 1 22

tą
»
rt
w
P
ol

I n  u roczy  uf oś  t Jubileuszow ą .
Ich Mości cesarstwa, dla k o r p o r a c ji , sto w a rzy szeń , s s k ó ł I 

p ry w a tn y ch  poleca h a n d e l p a p ie ru
Eduard Boschan, we Wiedniu, Stadt, Jasomirgottstra ŝe Nr. 6.

do iluminacji LAMPIONY“©«
do powieszenia, niesienia ii do oświetlenia okien w wielkim wyborze po najtań
szych c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  Cenniki frauko. 2028 6— 6

W i e d e f i  H o t e l  „ M e t r o p o l e "

tiingstrasse, Franz-Josefs- Quai.

mają za szczy t zaw iadom ić prześw ietną publiczność, 
iż K A T A L O G  IL L U S T R O W A N Y  na sezon letni, w y 
szedł już z druku. Takowy wysłanym zostanie GRATIS 

i FRANCO na frankowane żądanie adresow ane do pana

J U L E S  J A L U Z O T
G E A N D S

MAGASINS du PRINTEMPS
w PARYŻU 

1879.

206Ś 
6 -10

Najpiękuięjszy i największy hotel w Austrji. 400 pokoji i salonów (ód 
1 zl. i w yżej) winda dla oeób, czytelnia, w której są dzienniki wszystkie^ 
krajów („Gazeta Narodowa" i „Dziennik P olsk i.") Kąpiele w Dunaju, omni
busy, tramwaj i stacja telegrafu. L .  N p e i n e r ,  dyrektor.

i

FOSFORAN ZELAZA
L F H .A .S , Doktora Umiejętności,

8 , u lica  V ivienne.

Środek ten w stanie clektym Dez smaku żadnego, podobny do wody m ineralnej, łączy
w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszystkich preparatów żetazistych jest 
on najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty został przez najznakom itszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów m łodych panienek delikatnych , których 
rozwój ciała jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka, pochodzące z Dladaczki. wyniszczenia, białych upławow lub braku regularności, 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, m ogący być zniesionym  przez najdelika
tniejsze żołądki, środek ten nie sprawia ani zatwardzenia, animie działa szkodliwie na zęby. 
Ote śą przym ioty, dla których użycie jego zalecają lekarze.

Ola uniknienia licznych fałszerstw 1 naśladownictwa, żądać aby stempel raądo-
 —  - . i -------- . -  j  —  z 26 Listopada 1S73, marka

I najednej etyketS*.
ma uuiKnienn ncznycn laiszersrw l naśladownictwa, ząc 

wy francuzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 
Fabryczna 1 podpia GRIMAULT et COMP. znajdowały sio 

^  Dostać można w głównych aptekach w POLSCE t

SKłałl w- ijw i.w ii-. w a p io k a c u  pp 
W Stanisławowie apt. F. Stechera

2
<L

f
k'
I>
C(
na
W
Ci
ki
a]

t*. MlKGlóOCUtt, Beieerfc-

Apteka „zum heil. Leopold" we Wiedniu
Stadt, Ecke der Pianken- und Spiegelgasse 

F I L 1 E A  iY E U S T E I Y A ,

1972 10— 12

poleca PT. Publiczności azereg ś r w d h ó w  r z e c z y w i ś c i e  s k n t lt .t i j* | e y c h  i  t o a l e t o w y c h ,  które się w# wszelkich 
sprawdziły wypadkach przez pewne wyleczenie. Tysiące świadectw mamy pod ręką.

PT. Pnbliczność uprasza się, żeby tylko te środki za prawdziwe przyjmy wała, które opatrzone są naszą firmą.

Ocukrzone krew przeczyszczające'E l.Benito, ieypadamuUwłUo»X fdô n̂ tneĝ
uchylenia łupieży 1 zł. 80 cc.pigułki «w. Elżbiety,

przeczyszczają krew a przytem są zupełnie nie
szkodliwe, przydają Bię szczególnie na słabości W 
spodnich częściach ciała, przeciw febrze, słabościom 
organów płucowych, przeciw słabościom skórnym 
i ocznym, słabościom u dzieci i kobiet, uchylają 
każde zatwardzenie, to źródło wielu chorób. Pi
gułki te są w swym rodzaju wyrobem najdosko 
nalszym a przytem najtańszym. Rulon z 8 pudel
kami, zawierające 120 pigułek kosztuje 1 zł. po 
jedyncze pudełko 15 c.

Takowe eą chlubnem świadectwem radcy dworu
i profesora Pitha zaszczycon e._________ ________

wyborny środek na od
mrożenia 60 ct.Beaume Girome

Pomada Browna, S f,
serwowania włosów, nadaje włosom pierwotny ko
lor. Cena wielkiego słoika 2 zh, mniejszego 1 zł.

Dr. Collmanua środek do farbo
wania włosów, zupełnie nieszkodliwy, na daje każdy 
kolor [czarny, brnnatny i blond siwym] włosom 3zh

Proszek damski, orjentalny, "pui
gładkości, delikatności i miękości [biały lub ró
żowy] 1 zł. i p0 50 ct.

Albumiuat żelazisty, środek żelazisty ", dla
cierpiących na błędnicę, dla rekonwalescentów, 
cierpiących na nerwy itp. już P° kilku dniach po
strzega się nadzwyczajną skuteczność albuminatu 
żelazietego. Cena 1 zł. 50 ct.

Elektro motoryczna chusteczka na
szyję, przeciw gwałtownenu bolu zębów u dzieci, 
używany z najlepszym skutkiem 1 zł* 50 ct.

Dra
cyjny

Fremouta likier regeuera-
najlepszy środek wzmacniający i oże- 
źwinjący 2 zł.

K r o n f t r e i o t  QŻywany z, naJlaP»z7 “ n 9k.u" ■ t t t p g n i B l ,  przeciw wzdęciu szyjt 70 ct-
skutkiem

» -  wyborny środek przeciw zlemn trawie-
K U m y S ,  niU; dyareji, opadnięcia sił, schudnię

cia i suchotom. Cena flaszki 80 ct. _ _ _ _ _

Cygaretka piersiowe ze szpilek so-
B i i n i i r w h  najlepszy środek dla cierpiących 
B U U łł jC I I ą  „ ;l ąstim?. 25 sztok 1 zł.

t ł u m i l i  ■ wyborny środek żołądkowy, uśmierza 
j l l c l l U i l l ł ,  kurcze, używany także jako tynktnra

ua zęby i woda do ust 50 ct.

cS
Pt
U  g
» • §
cd 5  
f i  O

Plaster z guaco
wszelkiego rodzaju ranom. 3 zł.

C u k i e r k i  przeciw kaszlowi Margarety 30 ct.
A . , „ ;  11 na wszystkie choroby uszów, a to-na
" "  C i l i O I l ,  głuchotę, szum w uszach, itp. używa 

się ze skutkiem 70 ct.

s
AU
ca

N

Tynktura z guaco ^go^dlaiui as â , ^° z(?^vW 9dontiii, mejsze ięby
zakażeniu krwi, katarowi żołądka i t. p. j —do pcr - - fJ- biatuSul 70 5*7 —  _ - r —— - ,̂iTChuiiart 
1 zł 50 ct., 2 zł 50, 4 zł. Po-hO, sl > r ^ k 0.ae z.Cbin. uśmierza udtyęu|“ ‘»it

w t r iia tu ł jako środek do nacieMasc r, guaco, rania pneeiwWłMl.
kiego rodzaju bolom. 3 zł.

najmocniejszą migrenę i ból głowy_!_?L_

- - -  i

Eseucja z guaco,
bolom zębów. 1

Wyskok przeciw goścowi, aroma-
tve/!iv poleca się najmocniej wszystkim na 

«  “ J > gościec i reumatyzm cierpiącym 70 c.

Hallera pastylki jodowe,

Dr. Bayera praw dziwa PulchcrjUa,
jest najlepszym środkiem przeciw ostudom, pi0.

przeciw pruch-| gom, nadaje pici koloru róży i lilji 1 zł.OO Ct.__
menin zębów i j — , ,  T  T T ~ r ’  polecTsię

zi. 50 ct. Koyera rnasc hemoroidalua, najmu-
cniej na wszystkie cierpienia hemoroidalne 1 6 J c.

S a l i c i l - a n t i s i i i t i n ,  prze- 'w nia'
rąk i nóg .' O et.

znośnemu poceniu się

tran rybi. Te pastylki leczą śzkrofuly, zastarzałe 
choroby syfilistyczne, cioipiouia gruczołów, bole 
ócz i t. p. Pudełko 60 ct.

krótkimInjeetionCadellc, jS f, U “ i»STw
(wyciek lub białe upiawy), nie pozostawiając złych 
po sobie skutków 1 zł. 60 c.

It i i i l j t l o r H u f t  preparowany z najlepszych soków 
a i i s u c i  o n ii|  alpejskich w Szwajcarji uspo

kaja natychmiast każdy kaszel i boi w piersiach 70 ct.

Mydło S a licy low e,najlap8Z8 , m‘jUnB"mydło 25 ct.

Schriera pigułki ua zęby z
kiem na popsute zęby 25 ct. _  .

cudownie skutkujące na wszy
stkie słabości naskoruie 80 c.
przeciw katarowi w piersiach 
i szyji i grypie l zb

Dr. Jleidera proszek ua zęby 35 ^

Storax-Ureme,
Papier Wlinsi,

Kundenzowane mleko szwajcarskie po 56 c., M ączka dla dzieci IStStla po DO c., D ra Idóllis proszek na trawienie po 84 c., Woda anaterynoiua do ust Poppa | 
1 zł. 40 c., Wyciąg mięsny IAebiga 80 c., xlt funta, Dr. Pfeffermanna pasta na zęby po 1 zł. 25 c., Polta pomada rezedoaia po 1 zł. 50 c., Świeżono składzie. 
Znajdują się zawsze świeie na składzie. W ielki skład perfum, mydełek, pomad itp. pierwszych firm paryskich. Czekolady Compagnie fjancaise od iii) c. 
do 3 zł. funt, prawdziwa herbata moskiewska 1 zł. */4 funta. Skład wszelkich mozebnych instrumentów do użycia przez siebie samego, jako to . klystyry, 
strzykawki, bandaże, najtaniej. Wielki skład szczoteczek do zębów, pudrów i innnych artykułów toaletowych
Polecamy P. T. Publiczności leki w ocukrzanycb postaciach, a to chininę, kopa iwę, proszki Dowera, żelazo, tran rybi, bromkali, rebarbarum, dwuwęglan sody, magne- 
zię itp. po najtańszych cenach. Znane specyfika w farmacji francuskiej, angielskiej, amerykańskiej, niemieckiej, szwajcarskiej i austryackiej mamy zawsze na składzie. 

( 0 - Zwracamy szczególną uwagę na broszurę D r. BoiLs Schonheits und Gesnudheitspfiege. Cena 30 ct.
P iw o ie la z is te , lepsze i zdrowsze od piwa słodowego dla zdrowych, rekonwalescentów i chorych, działa wzmacniająco i pożywiająco 50 ct.

Wysyłamy za zapłatą w gotówce lub za zaliczeniem i opuszczamy odbiorcom en gros znaczny tabat. -gąj,

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromao. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, drukarni „Gazety Narodowej11 pod zarządem A. Skorla,


